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Eedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Kuryer Poznański
rychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

.Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wtzy- 
gtkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zt itungs-Preł»- 
liste p. 1893 Abtheilnng IL a Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmlo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i’Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la. Bourse 8.

Poznań, 8 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
(Skład nowego gabinetu we Francyi i jego program. — 

Zamęty w Serbii.)

Ministerstwo p. Dupuy przyszło szczęśliwie do 
skutku i jak już wczoraj zaznaczyliśmy, przedsta
wiło się w Izbie i senacie. Zanim jednak pomó
wimy o nfnistpryaluym programie, musi my przyjrzeć 
się najpierw składowi nowego rządu, który w swój 
całości nie ma wcale wybitnego charakteru, a nadto 
obejmuje dość skrajne żywioły.

Minister fluansów Peytral, radykał z przeke- 
nania, pochodzi z Marsylii i marsyliaóski okręg re
prezentował w Izbie deputowanych od r. 1882 
Jest on z zawodu aptekarzem, w Izbie zajmował się 
przeważnie sprawami fiuansowemi, był już podsekre
tarzem stanu, a za czasów Flcąueta piastował na
wet tekę ministerstwa finansów. Peytral liczy lat 
50, jest zresztą uprzejmym i w Izbie bardzo łubia
nym człowiekiem, który nawet pomiędzy swoimi po
litycznymi przeciwnikami liczy wielu przyjaciół.

Obok ministra finansów jest minister oświaty, 
p. Poincaró, wybitniejszą osobistością wśród nowycb 
ministrów. Nie ma on jeszcze 33 lat, jest małego 
wzrostu, przyjemnśj powierzchowności, jurystą z za
wodu, lecz nie tylko doktorem prawa, ale także 
licencyatem filozofii. Licząc lat 27, został wybrany 
do Izby deputowanych z departamentu Meuse i nie
bawem wyszczególnił się jako dobry finansista. 
Przez pewien czas był pierwszym sekretarzem obec
nego ministra spraw zewnętiznycb, gdy tenże spra
wował rainisteryalny urząd rolnictwa.

Poincaró urósł w opinii publicznój w ostatnich 
dniach, poniew&ż odmówił udziału w ministerstwie 
p. Móline i przez to rozbił tegoż zamiary. Po- 
wszeohnie uważają go za oportunistę i mówią o nim, 
że ambicya jego jest co najmniój tak dużą, jak jego 
zręczność.

Minister handlu Terrier zalicza się również do 
najmłodszych członków Izby deputowanych i jest 
ogólnie łubianą osobistością. Repreze ¡tuje on de
partament Eure-et-Loir, jest burmistrzem w Char
tres, a prawnikiem z zawodu. Terrier ma obecnie 
38 lat, uchodzi za radykała i pracowitego człowieka.

W szerszych kołach mniśj jeszcze znanym 
od Terriera jest nowy minister sprawiedliwości pan 
Guórin, który dopiero od dwóch lat zasiada w se
nacie i jako jeden z najmłodszych senatorów — li
czy lat 48 — pracował na pożytek kraju w roz
maitych komisyach. Co do przekonań politycznych 
zalicza się on do umiarkowanych republikanów.

W programie, odczytanym w Izbie i senacie, 
zaznaczył nowy g binet, że. rząd nic lekceważy tru
dności ogólnej sytuacji, może jedaak alwierdzić fakt, 
iż w kt&ju csiym panuje wewnętrzny spokój j za
ufanie do republiki. Dowodzi tego najlepiej ta oko
liczność, że pożałowania godne zajścia z ostatnich 
miesięcy, chociaż wyzyskano je w celach politycznych 
intryg, nie zdołały zaszkodzić rzeczypospoiitej, a do
bra sława i honor Francyi wyszły zwycięzko z cięż
kiej próby. Naród posiada tyle świadomości, że 
wyciągnie z przebytych doświadczeń pozytywną naukę, 
mianowicie, że dobrobyt powinien się opierać tylko 
na pracy. Mimo ciężkich przejść, Francya może 
z ufnością spoglądać w przyszłyśó, każdy bowiem 
dzień świadczy o zupełnej harmonii. Najpewniej zaś 
połączy g ę Francya z ideą republikańską, jeśli na 
wszystkich posterunkach zarząd kraju będzie się od
bywał z dokładnością i sprawiedliwością, odnośnie do 
wymagań dobra publicznego.

Następnie rząd wzywał parlament, abyzechciił 
obdarzyć kraj dobrodziejstwami notmalnego parla
mentarnego życia i godnie zakończył bieżący okres 
prawodawczy. Parlament musi przedewszystkiem 
zbadać projekta, tyczące się interesów społecznych 
i ekonomicznych, a Izby powinny niezwłocznie uchwa
lić budżet na rok 1883. Co się tyczy rządu, to 
starać się on będzie wsztlkiemi siłami, aby porozu
mieć Izbę z senatem. Na zakończenie p. Dupuy 
wyraził nadzieję, że Izby nie odmówią swego popar- 
Cla gabinetowi, składającemu się z ludzi dobrej woli, 
całkiem oddanych dobru rzeczypospoiitej francuzkiój.

Program ministeiyalny, jak się przekonujemy, 
był głównie obliczony na efekt, i w tym względzie 
nie zawiódł, ponieważ w Izbie posypały się rzęsiste 
oklaski.

_ Niektóre paryzkie dzienniki, nie mogąc się je
dnak dopatrzeć w oświadczeniu ministeryalnem żadnśj 
oniosłości, sądzą, że nie zbudzi ono ani zbytniój na

dziei, ani też zaciętój opozycyi. Z drugiój strony 
prasa franeazka zaznacza dobre przyjęcie oświad
czenia rządowego ze strony Izby i podnosi, że ci, co 
liczą na prędki upadek gabinetu mogą doznać roz
czarowania. Nie brak również dzienników, które 
stwierdzają obojętne, prawie nieprzyjazne zacho
wanie się senatu względem oświadczenia ministeryal- 
ego. Wynika ztąd, jak się zdaje, że senat nie za-
J8ia ustąpio w spornój sprawie budżetowej.

whw ^ÓWnocześnie z otwarciem skupczyny zaostrzyło 
czaiUa fZQe »'^silenie w Serbii w sposób nadzwy- 
ktńrv iaStyczay' liberalny gabinet Awakumowicza, 
le } y bez większości parlamentarnej obiął rządy, po- 
rzado*^ 0StaŁn’ch wyborach. Chociaż całą machinę 
nie nn* uśyto przeciwko radykałom, rząd liberalny

P zyskał jednak potrzebnój większości i w nor

malnych siósuukach musiałby siępodać do djmisyi; ale 
gabinet Awakumowicza chwycił się środków gwał
townych, unieważnił znaczną liczbę mandatów rady
kalnych i w odnośnych okręgach wypisał uowe wy
bory. Gdy również i te wybory „uzupełniające“ 
wypadły na korzyść radykałów, pan' Awakumowicz 
unieważnił kilka innych mandatów, lecz zawsze bez 
skutku. Tymczasem nadszedł czas otwarcia 
skupczyny i pokazało się, że liberałowie i radykało
wie pofiadają równą ilość głosów, i że wskutek tego 
kilku postępowców, którzy wcale nie sympatyzują 
z Awakumowiczero, zajęłc stanowisko rozstrzygające. 
Rząd domagał się, aby kilku radykałów, który ib 
mandaty unieważniono, opuściło Izbę; z tego wywią
zał się hałaśliwy spór, który ostatecznie spowodował 
radykalnych i póstępowych deputowanych do opu 
szczenią skupczyny. W skutek tego skupczyna stała 
się nie zdolną do podejmowania uchwał, ponieważ we
dle konstytucyi musi się na posiedzeniu znajdować 
co najmniói połowa deputowanych.

Ale i w tym kłopocie umiał sobie poradzić pan 
Awakumowicz. Ponieważ skupczyna dawuiej nie 134 
tylko 125 deputowanych liczyła, a to powiększenie 
liczby deputowanych nastąpiło zs rządów radykal
nych, przeto liberałowie unieważnią teraz po prostu 
tę zmianę konstytucji. Rozumie się samo przez się, 
że takie postępowanie jest nie tylko bezprawne, alee 
wprost śmieszne. Nic to jednak nie obchodzi pana 
Awakumowicza. Na domiar złego, rząd liberalny 
unieważni ter*z wszystkie mandaty radykałów i od
roczy skupczynę do czasu nowych wyboiów.

We Wiedniu z wielką obawą spoglądają na 
wypadki bi*łogrodzkie. Półurzędiwa „Presse“ pisze, 
że liberałowie i radykałowie popełnili rzecz najgor
szą, jaką w obecnej sytuacji popełnić mogli. Od 
onegdaj nie może być już mowy o serbskim rządzie 
konstytucyjnym. Dalsze prace skupczyny są bez
prawne i z tej okoliczności wywiąże się nieskończony 
szereg reklamacyi i zatargów. Gdy radykałowie 
przyjdą kiedyś do rządu, będą mieli prawo usunąć 
wszystkie ustawy, uchwalone za rządów liberalnych. 
„Presse“ wątpi, czy w Serbii znajdzie się jaki mąż, 
któryby miał odwagę przywrócić choćby Jtakie poło
żenie, w jakiem się kraj znajdował po ustąpieniu 
Milana. Polityczna przyszłość Serbii jest bardzo 
smutna.

Wiedeń, 7 kwietnie. „Politische Corresp.“ 
donosi z Białogrodu, że rząd postanowił rozpisać 
nowne wybory w drugiej połowie kwietnia. Skup
czyna ma się zaś zebrać w końcu kwietnia.

* Wobec „Związku rólników“ stwierdza „Ger
mania“, że nie tylko w prowincyi nadreńskiój i 
Westfalii, ale i w królestwie Saskiem i Bawaryi 
itowaizyszenia mające na celu obronę interesów ról- 
nitzy.h oświadczyły się przeciwko przystąpieniu 
do „Związku“. W zarządzie „Związku rólników“ 
chcianoby z pewną czy to naiwną czy też bez
względną zaroznmałością kierownictwo niemieckiego 
rólnictwa przywłaszczyć sobie, t. j. rolnictwu wscho
dniemu — a i tutaj przedewszystkiem prowineyora 
staropru kim, w których pizeważa wielka własność 
ziemska i ttósunki różniące się od własności ziem
skiej innych okolic pod wielu względami i nie na 
jój korzyść. Przy tój sposobności zwraca „Ger
mania“ uwagę na popierane przez Związek róini- 
ków żądanie zniesienia dowodu tożsamości a zatrzy
mania taryfy różniczkowej. Przeciwko temu 
oświadczyło się < ałe zachodnie i południowe i część 
środkoico-niemieckiego róipiotwa, u więc ogromu 
większość rólników. Poufne zebranie centrum wy
kazało niedawno, ża wschodni rolnicy takie nie 
przywiązują wielkiego znaczenia do zniesienia do- 
wodu tożsamości a zatrzymania taryfy różniczkou&j!“ 
„Nie dobrze jest — pisze w-poiumana gazeta — 
gdy rolnicy wschodu oprócz ochrony przed zagra
nicą żądają jeszcze w kroju dla siebie osobnych 
urządzeń, które szkodzą rólnikom zachodu i południa 
a nie są pożądane nawet przez niektórych rókiików 
wschodu...“

o To 37- t
Najprzew. is. ircjjastra ir. Kiwana StaWeusiieiP

w Wrocławiu
i uczta na cześć J. E. ks. Kardynała dr. Koppa.

Aby wziąć udział w uczcie na cześć nowo mia
nowanego księdza Kardynała dr. Koppa na zapro
szenie urządzającego komitetu, wyjechał nasz Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz do Wrocławia w 
środę o godz. 1/«11 przed południem w asystenoyi 
swego kapelana ks. Stryj akowskiego. Na dworcu 
w Kościanie przygotowano miłą niespodziankę. 
Wobec miejscowego duchowieństwa i licznie zebra
nych parafian przedstawił p. dr. Bojanowski dziew
czynkę, która w kilku słowach wyraziwszy cześć i 
uwielbienie dla dostojnego Zwierzchnika Archidye- 
cezyi, wręczyła mu piękny bukiet z róż, konwalii i 
hiacyntów. Gdy pociąg ruszył, wzniesiono gromki 
okrzyk: Najprzew. ks. Arcypasterz niech żyje!!!

Na dworcu w* Wrocławiu powitali Wysokiego 
Gościa w imieniu komitetu hr. Ballestrem. dr. Porsch, 
radzca Thiel, proboszcz wojskowy ks. Dutkiewicz i 
kapelan J. E. ks. Kardynała. W powozie Jego 
Eminencyi i w towarzystwie hr. Ballestrema poje
chał Najprzew. ks. Arcypasterz do pałacu, gdzie się

ks. Kardynał wzruszony z Dostojnym Gościem swoim 
długo i serdecznie witał, okazując radość swą z po 
wodu jego przybycia. O godz. 3 po południu odbył 
się obiad, w którym udział wzięli ks. Biskup-Suffra- 
gan Gleich, kilku członków Prześw. Kapituły, hrabia 
Ballestrem dr. Porsch, radzca Thiel i inni. Naj- 
przewieleMiiejszy ks. Arcypasterz zamieszkał w pa
łacu.

W czwartek rano o godz. */j8 odwiedził Naj- 
przewielfcbhiejszy ks. Arcypasterz dom św. Józefa, 
główną siedzibę Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek. 
Jest to jeden z najwspanialszych zakładów w ca
łych Niemczech, tak pod względem architektury, jak 
i pod względem urządzenia, które odznacza się wzo
rowym porządkiem. Godne wzmianki zwłaszcza dwie 
kaplice, starsza w stylu gotyckim, nowa w stylu przej
ścia z romańskiego styla do gotyckiego. U wejścia witały 
Siostry ze Światłem, a kapelan zakładu, O. Augu
styn, przemówił, witając Dostojnego Gościa, którego 
pieczy powierzoną jest znaczna część Sióstr Zgro
madzenia św. Elżbiety. Najprzew. ks. Arcypasterz 
odpowiedział, że szczerze błogosławi temu dziełu mi
łosierdzia i że milo mu w tój chwili znajdować się 
w tem Zgromadzeniu, aby dać dowód, jak żywo go 
obchodzi działalność Sióstr w jego Archidyecezyi. 
Następnie odprawił Najprzew. ksiądz Arcypasterz 
mszę św. w kaplicy nowój, podczas którój Siostry 
na chórze wykonały śpię# piękny. Po mszy św. 
zebrały się w refektarzu wszystkie Siostry, a Matka 
jeneralua przedstawiła Najprzew. ks. Arcypasterzowi 
Siostry po hodzące z Archidyecezyi guieźnieńsko- 
poznańskiój. Odśpiewaao pieśń, a jedDa z SiÓ3tr 
wygłosiła wiersz własnego utworu, wielbiąc przy 
tem św. Patronów Zgromadzenia, wśród nich św. 
Floryana, którego wyobrażenie znajduje się tóż 
w zakładzie. Nastąpiło zwiedzanie zakładu, sal 
konferencyjnych lekarskich, operacyjnych i sal cho
rych, których Dostojny Gość pocieszał, dając im 
areypasterskie błogosławieństwo. Obecnym był 
z lekarzy polskie h p. dr. Basiński.

Przed południem przyjmował Najpizewiel. ks. 
Arcypasterz wizyty, poczem sam wizytował komen
derującego jenerała Lewińskiego, naczelnego prezesa 
Seydewir a, ks. biskupa Glei ha, hr. Ballestrema, 
dr. Porscha, radzcę Thiela, barona Huenego.

O godz. 3 miała się rozpocząć uczta na cześć 
J. E. ks. kardynała dr. Koppa w sali Oonzerthausu 
na Gartenstrasse. Przed gmachem postawiono wspa
niałą bramę tryumfalną, na którój powiewały cho
rągwie i fi gi. Sala przepysznie ustrojona zielenią, 
girlandami, f stenami. Na ścianach ugrupowane 
herby i chorągwie przedzielone zwieszającemu się 
różnob&rwnemi draperyami. Nad krzesłem przezna- 
czonem dla ks. kardynała ułożona draperya we for
mie baldachimu Siedmnaśeie stołów ustawiono 
w wielkićj sali, wśród nich stół główny dla księdza 
Kardynała i goś i honorowych; zdobią go przepyszne 
kwiaty, świeczniki i srebrna zastawa.

Rzęsisty tusz oznajmił przybycie J. Eminencyi 
księdza Kardynała wraz z Najprzewielebniejszy m 
księdzem Arcybiskupem dr. St&blewskim, którzy po 
powitaniu udali s ę na miejsce swoje w towarzystwie 
dostojników kleru, szlachty, wtedz i obywatelstwa. 
Po krótkiój rozmowie z wybitnięjszemi osobistościami 
odmówiono modlitwę i dano znak do siadania. Na
przeciw Jego Eminencyi zajął miejsce Najprzewie- 
lebnibjiiy ksiądz Arcypasterz. Po prawicy księdza 
Kardynała siedzieli komenderujący jenerai Lewiński, 
ks. Biskup G1 ich, kgiążę na Raciborzu i t. d., po 
i wicy u .czelny prezes Seydewitz, książę.. Lichnow
ski i t. d. Po prawicy Najprzewielebniejszego księ
dza Arcybiskupa siedzieli książę Hatzfeld, hrabia 
PfijJtr i t. d.. po lewicy hr. Ballestrem, jenerał- 
porucznik Ligi ¡tz i t. d. Wśród Polaków byli na 
uczcie tajny adzca profesor dr. Nehring, radzca 
Thiel, ¿r f. Jtsorhowski. Uczestników w ogóle było 
przeszło 600.

Sztieg toastów rozpoczął J. Emin. ks. Kar
dynał, wywodzie potrzebę okazania czci i przywią
zania w naszy h burzliwych mianowicie czasach re- 
ir. zeut;,otom porządku i dobra ogółu w Kościele i 
państwie, diierżycielom tiary i korony: „Ojciec św. 
Leon XIII i cesarz Wilhelm niech żyją!“

Książę Hatzfeld powstał, aby wznieść toast na 
cześć Jego Eminencyi. Przed 6 laty przybył nowy 
książę Biskup jako obcy do dyecezyi; dyecezyanie 
Ślubowali mu posłuszeństwo, ale rychło do posłu
szeństwa przyłączyła się miłość i cześć. Wracają
cego z Rzymu w purpurze witają wszyscy radośnie, 
niech żyje!

Ksiądz Kardynał odpowiada, że nie w jego 
osobistój pracy zasługa, ale w posłuszeństwie dye- 
cezyan i pomocy duchowieństwa, to podpory jego 
działalności. Toast na cześć miasta, prowincyi i 
całój dyecezyi.

Hr. Ballestrem zwraca się do gości. Nie sami 
podwładni dyecezyanie się stawili, ale też reprezen
tanci władz W&jskowych, sprawiedliwości, miasta, 
którzy w życzliwych są stósunkach ze Zwierzchni
kiem dyecezyi. Szczerze ich tu witamy. Radość 
zaś nasza wielkie przybiera rozmiary z tego zwła
szcza powodu, że Zwierzchnik dyecezyi sąsiedniój, 
Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup dr. Stablewski, 
na zaproszenie nasze także w naszym gronie o be ny. 
Ścisłe były od dawnych lat stósnnki dwóch dyecezyi 
i przyjazne są też obecnie stósunki obu Najprzewie- 
lebniejszych Zwierzchników. Nasi goście honorowi 
i Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup nieeh 
żyją!!!

Komenderujący jenerał Lewiński w imieniu

gości wzniósł toast na pomyślność państwa.
Zakończył zaś szereg toastów nasz Najprze- 

wielebniejszy ks. Arcypasterz, który mówił co na
stępuje :

„Eminencyo! Szanowni Panowie! Winienem 
wdzięczność równie p. hrabiemu Ballestremowi za 
życzliwe słowa, które do mnie zwrócił, jak i szano
wnemu komitetowi, który mi dał sposobność wzięcia 
udziału w tój dla dyecezyi wrocławskiój tak pięknój 
i wznioslój uroczystości. Zaproszenie chętnie przy
jąłem jako najbliższy sąsiad Jego Eminencyi, na 
którym wr&z z arcypasterskim, pełnym odpowiedzial
ności urzędem wspólne ciążą troski i mozoły w tych 
tak trudnych stósunkach naszych dyecezyi. Udział 
mój w tój dla kościoła wrocławskiego tak doniosłój 
uroczystości, poruszył w Panu, szanowny Panie 
Hrabio, zamierzchłe, czcigodne, drogie sercu memu 
historyczne wspomnienia. Skoroś Pan, Panie Hra
bio, odświeżył w pamięci naszój ścisłe węzły, które 
łączyły stolicę Gnieźnieńską z Wrocławską, to staje 
w tój chwili przed oczyma mój duszy postać wiel
kiego króla, którego grobowiec wznosi się w po- 
znańskiój mojój katedrze, który przed wiekami dzie
więciu założył biskupstwo wrocławskie i otworzył 
tym sposobem wstęp do tój ziemi i miasta tego 
oświaoie chrześciańskiój. . .

„I utrzymało się dzieło jego; opiera się krzyż 
zmiennym losom historyi, nawałnicom czasu. Przy 
starój swój katedrze zgromadza się lud, zjednoczony 
węzłem niewzruszonego, gorącego poczucia wiary, 
rzewnój pobożności i ofiarności dla kościoła, szczerej 
miłości dla swego Pasterza. Jeżeli mię zaś jako 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego do chętnego udziału 
we czci, jakiój dziś doznaje kościół wrocławski, po
wodują dawne węzły historyczne, na które, czcigo- 
goduy panie Hrabio, zwróciłeś uwagę, to mam je
szcze przytem powód osobisty, wskazany mi przez 
wdzięczność. Rok minął, jak książę Biskup wro
cławski w srogiój zimie pospieszył tak chętnie do 
czeigod iój metrópoli ongi biskupstwa wrocławskiego, 
do Gniezna, aby dokonać biskupiój mój konsekracyi. 
Najprzewielebniejszemu '.KonsekratorowijJ Konsekro
wany wdzięczność winien i jestem szczęśliwy, że 
dano mi sposobność spłacić daninę mego serca Wa
szój Eminencyi. A jakkolwiek wzdzięcznośó tę ;mo
ją pragnę często tam okazywać, gdzie mu ona naj
milszą, u ołtarza Pańskiego, to chciałbym także i 
tu, przed reprezentantami Jego dyecezyi i wysokimi 
przedstawicielami rządu złożyć życzenia moje ad 
multos, multos annos. (Oklaski) Oby Bóg dawszy 
dobrotliwie tatą obfitość łask ducha i serca pozwo
lił Waszój Eminencyi w długim łat szeregu praco
wać dla dobra djecezyi i pokoju wszystkich ludzi 
dobrój woli. Oby Bóg wynagrodził pracę Jego 
Eminencyi podejmował ą w tak ciężkich czasach i 
wśród tylu przeszkód dla pożądanego pokoju (dlago 
trwające oklaski), aby ż arno w uprawioną przezeń 
rolę niestrudzoną rzucano ręką, stokrotny wydawało 
plon. Oby sie w sercach wszystkich pokój z Bo
giem i wzajemna miłość bliźnich mimo przeciwieństw 
coraz widoczniój i potęiniój utwierdzała. Jego Emi- 
neneya niech żyje!“

Około godziny pół do 8 zakończyła się uczta 
na znak ks. Kardynała, którój przebieg ucały był 
godny, wzniosły i wspaniały. .

W Piątek rano o godz. 11 odwiózł J. Emi- 
neneya ks. Kardynał dr. Kopp dostojnego swego go
ścia Najprzew. ks. Arcyp isterza na dworzec, gdzie 
czekali pp. dr. Porsch, prof. Jarochowskl i ks. pro
boszcz Dutkiewicz. Dr. .Porsch wręczył przy poże
gnaniu wspaniały bukiet z róż i konwalii Najprzew. 
Arcypasterzowi, poczem pociąg ruszył i stanął w 
Poznaniu o godz. 3 po południu.

Wskazówka polityczna.
Piszą nam: w
„Nie zwracaliście uwagi na świeży artykuł

„Schlesische Ztg“, traktujący o stósunkach prusko- 
polskich, bo publiczności naszej znane są do prze
sytu wszystkie faryzejstwa prasy niemieckiój, zmie
rzające do tego, żeby nas podburzać przuciwko rzą
dowi, a rząd jeszcze bardziej zuiechęcaó do nas.

Dziś jednak artykuł pomieniony przez to nabył 
szczególnego znaczenia, że go omawia nawet „Dnie- 
wnik Warszawski“, naturalnie w sensie dla nas bar
dzo nieprzychylnym, a także w zamiarze poróżnienia 
nas z rządem a rządu nami.

Niechże zacieranie rąk „Dniewnika Warsza
wskiego“ będzie wskazówką dla polityków naszych, 
którzy uważali i uważają za właściwe albo propo
nować śmieszne targi, albo tóż odgrażać się powro
tem do bezsilnej opozycji. Z czego się cieszy „Schle
sische Ztg“ i „Dniewnik Warsz,“., to chyba na dobre 
nam wyjść nie może.

Zatóm prosimy posłuchać, co o elukubracyach 
„Schlesische Ztg“ „Dniewnik“ pisze:

„Schlesische Zeitung“ w najnowszym numerze 
podaje ciekawe wiadomości o różnych „prądach i 
usposobieniach“ pośród Polaków pruskich. Za pano
wania Wilhelma II — pisze taż gazeta — Polacy 
wyrzekli się poprzedniej polityki opozycyjnej i za
stąpili ją polityką lojalności, posiadającą swoich wy- 
obrazicieli tak w narodzie, jako tóż w kole parła- 
mentarnem. Zwolennicy lojalności są zresztą dotych
czas w mniejszości. Polacy gotowi są popierać rząd, 

i chcą atoli, ażeby to poparcie zaskarbił sobie możli
wie wielką liczbę ustępstw na gruncie narodowym.



Pod tym względem wysoce charakterystycznym jest 
artykuł „Dziennika Poznańskiego“, który napomyka, 
że stronnictwo polskie będzie popierało projekt woj
skowy, jeśli rząd zadosyć uczyni żądaniom polskim 
w zakresie szkólnictwa. Szczególne zajęcie obudzą 
również sposób działania posła Kościelskiego, który 
w Kole polskiem posiada własną maluczką frakcyą, 
zwaną „dworską“. W prowincyach polskich frakcya 
jego nie cieszy się popularnością, albowiem Polacy 
obawiają się, iż Kościelski i jego towarzysze 
będą służyli rządowi za darmo, a w takim razie ża
dne z życzeń polskich nie będzie zaspokojone. Ażeby 
zapobiedz szkodliwej działalności frakcyi „dworskiej* 1 
dzienniki polskie napadają zacięcie na nią, tak, iż 
broni jój tylko „Kuryer Poznański“. Ów „Kuryer“ 
zaleca gorąco Polakom zbliżenie z rządem i broni 
Kościelskiego z towarzyszami od czynionych im za
rzutów. „Schlesische ZeituDg“ nadmienia, że, nie
stety, trudno żywić nadzieję, aby Kościelski i jego 
zwolennicy zatryumfowali nad „nieprgejednanemi ży
wiołami stronnictwa polskiego“.

(Do artykułu „Schlesische Ztg“ powracamy 
jeszcze w osobnym artykule. Red. „Kur.“)

.Aus dem polnischen Lager“:

skie z taką gwałtownością przeciwko polityce zbli
żenia się.“

Umyślnie podaliśmy w całości elukubracyą 
Schles. Ztg.“, aby pokazać czytelnikom, jak błędny 

obraz naszych stosunków wyrobił sobie organ zkąd- 
inąd tak poważny! Nie dziwmy się już wcale, że po
mawia nas o jakieś polityczne szachrajstwa i każę się 
nam targować z rządem o jak największe ustępstwa, 
bo te same inśynuacye znajdujemy w pewnych ga
zetkach polskich, które przeciwko lepszemu przeko
naniu rozgłaszają tego rodzaju wieści w celach aż 
nadto przejrzystych. Gdyby „Schles. Ztg.“, wzglę
dnie jej autor, który się powołuje na nasze pismo, 
a więc widocznie dostaje je do rąk, czytywał uwa
żniej nasze artykuły, przekonałby się snadnie, że 
my w jakieś targi się nie wdajemy, ani ich 
też nikomu nie zalecamy, ho to nie byłoby 
zgodne z temi zasadami, jakie „Kuryer“ od samego 
początku swego istnienia wyznaje, a które za jedynie 
dla naszego społeczeństwa zbawienne i z ogólnemi 
warunkami powszechnego ładu zgodne uważa.

Ugodę, w pełnem znaczeniu tego słowa, ze 
sobą zawierać mogą tylko równorzędne siły 
a takich równorzędnych potencyi w rządzie pruskim 

jednćj, a w poddanem mu społeczeństwie pol
skiem z drugiej strony upatrywać nam niepodobna, 
Gdzie taki zachodzi stosunek stron: potężny rząd 
z jednej, a bezsilne, zubożałe społeczeństwo z dru 
giej, tam o jakichś targach po stronie słahszćj mowy 
być nie może. Byłaby to poprostu junak erya, nie- 
dająca się niczem wytłemaczyć, gdybyśmy niepomni 
srogich cięgów, jakie nam zadano w ostatnich la 
tach panowania Wilhelma I, chcieli się po żakowsku 
wspinać na palce i robić słodkie oczy do jakiejś tam 
haudlowej ugody!

Tu o coś zupełnie innego chodziło i chodzi. 
Po gruntownem zbadaniu sytuacyi przyszliśmy do 
tego smutnego przekonania, że nasza dotychczasowa 
polityka protestu i abstynencyi doprowadziła nas nie- 
ledwie do żebraczego kija i grozi zupełną ruiną w 
niedalekiej przyszłości, — a gdyśmy się oglądali za 
środkami ratunku, zwyciężyło zdanie, że czas już 
wejść na inną drogę: oświadczyć otwarcie i sta
nowczo w obee swoich i obcych, że nie zrywając 

trądycyą i trwając wiernie przy sztandarze wiary 
i narodowości, chcemy być wiernymi poddanymi pań
stwa, z którem związała nas Opatrzność, że chcemy 
odtąd porówno z naszymi współobywatelami narodo
wości niemieckiej pracować we wszystkich dziedzi
nach dla nas przystępnych nad dobrem państwa, a 
w zamian za to żądamy jedynie równouprawnienia 
i uszanowania najświętszych skarbów naszych: wiary 
i języka. Prowadząc wytrwale taką rozumną poli
tykę spokojnej pracy nad zachowaniem i zabezpie
czeniem na przyszłość naszej narodowej odrębności, 
odebralibyśmy z czasem rządowi, choćby najnieprzy- 
chylniej dla nas usposobionemu, wszelki choćby pozór

oto napis, pod którym wrocławska „Schlesische 
Zeitung“ podaje następujący opis stosunków poi 
skich w Księstwie:

Poznań, 31 marca. Polskie koła polity 
czne zachowywały aż do niedawnego czasu nie 
ztomną solidarność. Przy wyborach politycznych, 
przy zajmowaniu stanowiska wobec antypolskich 
rozporządzeń i ustaw rządu, a przedewszystkiem 
w parlamentach samych okazywali Polacy z tego 
powodu podziwienia godną jedność i zgodę. Całe 
polityczne zachowanie się Polaków było wręcz od 
pychające. Od wstąpienia na tron cesarza Wil
helma II zmieniła się sytuacya. Sztywna opozycya 
ustąpiła miejsca stanowczej lojalności, a ta ostatnia 
ma zwolenników pomiędzy polskim ludem i pomiędzy 
polskimi parlamentaryuszami. Co prawda, to zwo 
lennicy kierunku lojalnego znajdują się -jeszcze 
w znacznój mniejszości: polityczne hasło większości 
Polaków brzmi: „wolno a ostrożnie“. Nie brak 
ochoty popierania rządu, cheianoby atoli tę pomoc 
sprzedać możliwie najdrożej za ustępstwa na polu 
narodowem. Ze decydujące koła polskie hołdują 
tego rodzaju „polityce ugodowój“, tego dowodzi 
zamieszczony niedawno w „Dzienniku Poznańskim“ 
artykuł, który daje poznać, że polska frakcya w za
mian za urzeczywistnienie pewnych życzeń polskich 
mogłaby głosować nawet za projektem wojskowym 
Zgoduói uchwały polskiej frakcyi parlamentarnej 
w tym względzie jeszcze co prawda nie ma. Nad
zwyczaj charakterystyczuem jest otóż stanowisko 
deputowanego Kościelskiego i jego nielicznych — 
co prawda — zwolenników wobec rządu, tworzących 
w łonie polskiej frakcyi grupę, którą nazywają „par 
tyą dworską“. Pomiędzy polskimi politykami w do
mu „partya dworska“ nie ma wielu przyjaciół, oba
wiają się bowiem, aby wpływem swym uie skłoniła 
frakcyi polskiej do oddania swych usług rządowi 
bez wzajemnego ustępstwa, a wtedy stałyby się 
wszystkie polskie nadzieje na zawsze illuzorycznemi. 
Przeszkodzić temu w tak korzystnej chwili, stwo
rzonej przez projekt wojskowy i całą sytuacyą 
polityczną: oto cel ostrych wycieczek przeciwko 
„partyi dworskiej“, jakie od pewnego czasu spoty 
kamy w polskiej prasie. Tylko kleryk. „Kur. Pozo, 
występuje w obronie „partyi dworskiej.“ Pismo to 
celem usprawiedliwienia lojalności tój części frakcyi 
polskiej powołuje się nawet na przykazania boskie 
i przypomina Polakom, że urządzenia państwowe są 
instytucyami boskiemi, którym poddani posłuszni być 
winni. Te wywody „Kuryera Poznańskiego“ napo 
tykają atoli na dość ogólny opór, a „Orędownik“ 
utrzymuje, że większa część polsko-katoliekiego du
chowieństwa nie godzi się na nie. Bioniona przez 
„Kuryera Pozn.“ idea zbliżenia się do rządu jest 
zresztą ta sama, za którą przed około 2 laty wystę 
pował mężnie zachodnio-pruski nauczyciel gimnazyal- 
ry Chudziński. Doświadczenie atoli nauczyło, że 
Polacy pruscy dla tej jedynie słusznój i rozumnój 
polityki i dzisiaj jeszcze nie są dostępni, gdyż ina 
rzśi nie występ wałyby wszystkie inne pisma pol

namiętnój retoryki trybunów młodoczeskich. Trzeba 
fantazyi Młodoczecha i naiwności „najpoważniejsze
go“ dziennika paryzkiego, aby rozgłaszać, że pan 
Ed. Gregr nietylko przygnębił Taaffego, ale nawet 
— po stronie cesarza obudził chęć abdykacyi!

Nadto czytamy dalój: „Po 44 letnich rządach 
cesarz musiał pojąć, że system centralistyczny (?) 
nie zdoła się już długo utrzymać, że wewnętrzne 
sprawy austryaekie nie nabędą trwałości, dopóki 
przedewszystkiem Czechy nie otrzymają zupełnego 
samorządu, którego domagają się na podstawie tych 
samych prawnych tytułów, w imię których otrzyma
ły go Węgry (jest to bajka, bo Węgry, aż do r. 
1848 tworzyły całkiem odrębny kraj o własnym 
rządzie i sejmie, gdy Czechy już za czasów Maryi 
Teresy były prostą prowincyą, rządzoną z Wiednia).

„Nie jest to dla nikogo tajemnicą, że nie po
dobna zwalczyć owego zwątpienia cesarza, który 
często skarżył się, że ma rękę nieszczęśliwą (wia- 
śnie ma rękę bardzo szczęśliwą!) że mu się nic nie 
udało (jednak w latach 1875—1878 udało mu się 
doskonale zwichnąć zaborcze plany Moskwy wzglę
dem półwyspu bałkańskiego i powiększyć państwo 
Bośnią i Hercogowiną), a nawet, że byłoby dobrze 
kierownictwo pańshoa oddać młodszej ręce, któryby*, 
los więcij sprzyjał. W ten sposób tłumaczą się aln- 
zye niektórych dzienników zagranicznych o tak zwa
nym „młodym dworze“. Nazwa ta obejmuje grono 
młodych członków dawnśj arystokracyi Czech, któ
ra chlubi się przyjaźnią i zaufaniem arcyksięcia 
Frańc. Ferdynanda, przyszłego następcy tronu i 
która usiłuje utwierdzić młodego księcia w jego i 
tak już dość wyraź rym wstręcie przeciwko tu obe
cnemu ustrojowi monarchii (?).

„Wielka podróż arcyksięcia około świata, na 
którój towarzyszy mu jeden z członków tego grona 
(młody hr. Clam-Martinic) pono jest pomysłem tych 
młodych arystokratów i została podjętą jedynie w 
tym celu, aby ujść natarczywości szlachty węgier
skiej, która domagała się, aby arcyksiążę osiadł w 
Węgrzech, obznajmił się z językiem madziarskim a 
mianowicie, aby mógł być pozyskany dla sprawy 
oligarchii madziarskiej. (Tak wyraża się Młodo- 
czech' w liberalnym „Journal des Debats“; gdyby 
pisywał korespondeneye do berlińskiój, konserwaty- 
wnój „Kreuz Zgt.“, twierdziłby, że chodzi o to, aby 
pozyskać arcyksięcia dla teoryi Kossutha! My to 
doskonale znamy, bo i nas w dziennikach liberal
nych wystawiają jako ultrak .nserwatystów, a w 
dziennikach konserwatywnych jako czerwonych de
mokratów !)

„Chociaż nie chcemy zbytecznie podnosić do
niosłości tych oznak, — tak kończy korespondent 
młodoczeski — wolno w Dieh widzieć zapowiedź wy
padków nieuniknionych.“

Nieuniknionych — istotnie, bo kiedyś arcy
książę Franciszek Ferdynand, według naturalnego 
biegu rzeczy ludzkich, zasiądzie na tronie. Na te
raz plotki o skłonności cesarza Franciszka Józefa 
są czczym wymysłem — jednym z tych licznych wy
mysłów, któremi menerzy młodoczescy odurzają bie
dny lud czeski i nie pozwalają mu wytrzeźwieć.

W każdym razie my nie mamy żadnego po
wodu pragnąć przyspieszenia chwili zmiany tronu. 
Bo cesarz Franciszek Józef od lat 25 składa do
wody szczerój dla nas życzliwości. W naszych 
dzńjach porozbiorowych jest to pierwszy monarcha, 
który zrozumiał lepsze strony naszego charakteru 
narodowego i umiał zaufaniem obudzić zaufanie, 
przywiązanie i wdzięczność. Co do arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, niepodobna dotąd rozpoznać 
jego przymiotów politycznych. Może względem nas 
uie jest całkiem -wolny od przesądów, skoro jego 
nauczycielem dziejów powszechnych był znany Ha- 
nowerczyk Otto Klopp, autor książki o Odsieczy 
Wiednia, zakrawającej na pamflet przeciwko Polsce 
i Janowi III (w roku 1883 obszernie pomówiliśmy 
o niój w „Kuryerze“).

Jeżeli jednak arcyks. Franc. Ferdynand jest 
obdarzony zdrowym zmysłem politycznym, jeżeli ro
zumie rzeczywiste podstawy potęgi monarchii i jój 
prawdziwe zadanie, natenczas z pewnością ani 
względem nas, ani względem Madziarów nie wskrzesi 
nieszczęsnój polityki, którą 18-letniemu Franc. Józe
fowi w r. 1849 narzucił „młody dwór“ Schwarzen- 
berga, Stadiona itd., i która zaczęła się od wezwa
nia fatalnój interwencyi rosyjskiój. Pp. Vaszaty et Cie., 
jak wiadomo, nieustannie przypominają Austryi to

z myślą, aby nagle ten żywioł mógł stać się równo
uprawnionym z niemieckim i porówno z nim mieć 
dostęp do wszystkich posad i urzędów państwowych.

A przecież należało i należy mieć cierpliwość 
i tę nadzieję, że nasza wytrwałość i energia z czasem 
i tym naszym wrogom broń wytrąci z ręki!

Dawały się też u nas słyszeć głosy to oburze
nia, to przestrogi ad usum protektorów nowego kie
runku: jak taki stosunek do rządu wpłynie na lud, 
na warstwy mniej oświecone, — czy one nie pozwolą 
się zbałamucić tój polityce i biorąc ją cum toto be
neficio inventarii nie zaniedbają tego, co dla każdego 
Polaka powinno być najświętszem, kultu narodowości 
i ojczystych tradycyi. Obawy te były płonne. Po
mijamy już ten fakt, że kiedy ruch agrarny objął 
rolników i naszego Księstwa bez różnicy narodowości, 
z początku nikt nie pytał, czy gorąca chęć, jaka się 
objawiła, bezwzględnego połączenia się na tem polu 
z Niemcami, nie będzie wprost zgubną dla naszej 
odrębności narodowej, — ale czyż uznany przez oby
wateli całej Polski za najwykształceńszy wiejski lud 
Wielkopolski i dzielne mieszczaństwo nie odbyły cię 
żkiój szkoły walki kulturnój, czyż nasze usiłowania 
około oświaty tych warstw tak mało miałyby przy
nieść owoców, iżbyśmy obawiali się musieli, że tego 
rodzaju lojalna polityka wpłynie na nie w sposób ba
łamucący i zdolny zaprowadzić je na rozdroża? Tego 
rodzaju obawy są wprost krzywdzącemi dla naszego 
ludu i drobnego mieszczaństwa!

Rozpisawszy się mimowoli tak obszernie o no
wym kierunku naszej polityki, możemy zaledwie kil
ku słowy dotknąć dalszych wywodów ślązkiego organu. 
Schl. Ztg.“ cytuje twierdzenie „Orędownika“, wedle 

którego większa część polsko-katoliekiego duchowień
stwa potępia politykę Kuryerową. Żałujemy mocno 

Schl. Ztg.“, że się dała wyprowadzić w pole ten
dencyjnemu kłamstwu osławionego organu „warstw 
średnich“, i możemy ją zapewnić, że na tak pojmowaną 
politykę n»wego kierunku, jak ją pojmuje „Kuryer“ 
godzi się w zasadzie przewielebny kler nie tylko na
szej dzielnicy. Samo się przez się rozumie, że nie 
windykujemy dla siebie przymiotu nieomylności i że 
możemy czasem napisać coś, co się temu lub owemu 
z naszych szanownych czytelników nie tylko ducho
wnych ale i świeckich nie podoba: to inna sprawa, — 
o zasadniczym potępianiu polityki Kuryerowój przez 
większość duchowieństwa może tylko mówić stronni
cza niechęć.

W końcu jeszcze jedno słowo. „Schlesische 
Zeitung“ identyfikuje politykę „Kuryera“ z teoryami, 

któremi przed dwoma laty wystąpił osławiony na
uczyciel gimnazyaluy z Brodnicy. Tu już ignoraneya 
autora artykułu ślązkiój gazety dosięga szczytu! 
Niech się korespondent „Schles. Ztg.“ zgłosi do nas, 
a ofiarujemy mu bezpłatnie artykuły, w których wy
kazywaliśmy niedorzeczności pomysłów wylęgłych 
w bujnej fantazyi brodnickiego pedagoga. Z gazet 
polskich z owego czasu dowiedziałby się także pansłusznych powodów do traktowania nas jako obywa

teli drugiej klasy. A jeżeli kiedy była chwila spo-1 korespondent, że „Orędownik“ był najgorliwszym 
sobna do tak zasadniczej zmiany postępowania wobec protektorem i obrońcą p. Chudzińskiego i sam roz
rządu i państwa, to z pewnością wtedy, kiedy na sprzedawał jego produkt mózgowy.
tron wstąpił młody, energiczny monarcha, który Dla tych, których to dotyczy, jeszcze jedna
oświadczył, że chce goić rany wszędzie, gdziekolwiek uwaga. Polityka nowego kierunku pragnie unikać 
je znajdzie, i że wszyscy poddani równie są bliscy | niepotrzebnego drażnienia rządu, ale bynajmniej nie 
jego monarszemu sercu — i kiedy ten monarcha od
dalił od stera rządów męża, którego nienawiść do 
nas stała się przysłowiową, a którego brutalne ramię 
porówno z nami odczuła mniej lub więcej cała 
Europa.

Obierając taką drogę, trzeba się było z góry 
przygotować na cierpliwość i czekać, bo tego rodzaju 
polityka tylko bardzo powoli odnosi rezultaty. Nie
stety, tego u nas nie było! Spodziewano się od 
razu wszystkiego, jak gdyby posiadano siły po temu, 
by żądać tak wiele, — i ztąd owo rzekome fiasco. Wiele 
zapewne w tem winy fatalnych okoliczności, zdawało 
się bowiem — a nawet najwytrawniejsi błądzili przez 
czas pewien pod tym względem — że rząd gotów 
nam poczynić daleko sięgające ustępstwa; — tym
czasem pokazało się, że rząd ze swej strony, może 
nawet wbrew woli najżyczliwiej dla nas usposobm 
nego monarchy, bardzo powoli tylko zamierzał robić 
nam maleńkie ulgi, i że nawet w tem, co czynił, łub 
chciał uczynić, liczyć się musiał z niesłychanym szo 
winizmem urzędniczej ludności niemieckiej naszych 
wschodnich dzielnic, która utuczona na extyrpacyjnej 
walce przeciwko żywiołowi polskiemu i do tej walki 
wdrożona przez długie lata, pogodzić się nie może

wyrzeka się stanowczego domagania się praw, jakie 
nam się należą — mianowicie w dziedzinie wiary 
i języka.

Spekulacya na abdykacyą.
Wiedeń, 6 kwietnia.

(^) Podczas pobytu ces. Franciszka Józefa 
Terntet niektóre dzienniki francuzkie zapewniały, 

że tam toczyły się długie rozmowy pomiędzy cesa
rzem a cesarzową Elżbietą w tym celu, aby ją skło
nić do przystania na abdykacyą. Teraz młodocze- 
ski korespondent paryzkiego „Journal des Débats“ 
(w nr. z 3 kwietnia) w bardzo ciekawy sposób obja
śnia te zadziwiające plotki.

Twierdzi on, że ostatnia mowa p. Edwarda 
Gregra w Izbie poselskiéj wywołała w kołach rzą
dowych wrażenie przygnębiające, tak że „owe dé
couragement, o którem prasa francuzka wspominała 
podczas pobytu ces. Frańciszka Józefa w Szwajca- 
ryi, staje się całkiem zrozumiałem.“

Mu tu wiemy, że hr. Taaffe żartuje sobie z

(26) MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 80.)

Wśród tego przysiadał, podnosił się, gestyku
lował rękoma, wreszcie uspokoiwszy się nieco, po 
ciągnął Urmina dalój. •

— Teraz pokażę ci moje azalie, to także wy 
chowanice gandawskie... zimują pod nakryciem w 
gruncie... wolę je od indyjskich, które pieścić po
trzeba pod szkłem. Azalie zaaklimatyzowały się 
bardzo ładnie, a trzeba panu wiedzieć, że to nie 
łatwo nakazać roślinie, aby się chroniła przed mro 
zem... Z rośliną praca to jak z człowiekiem, mój 
kochany panie, hartować ją długo masisz, nim lekką 
zimę przetrzyma... a gdy ją do innój ziemi wsadzisz, 
lub skażesz na odmienny pokarm, zaginie pewno 
Ogrodnik — to monarpha wśród państwa roślin; do
brym on jest, gdy zna potrzeby swoich pięknych 
poddanych — ale biada, jeżeli nie wie, czego im 
brak i jak się z niemi obchodzić. Sztuka nasza — 
ciągnął stary, zapalając się coraz to bardziej — jest 
naprawdę sztuką, nie rzemiosłem, piękniejszą może, 
niż dzieła wielkich wojowników... tamci niszczyli, 
my budujemy. Praca nad królestwem roślinnem to 
najpiękniejszy i najwdzięczniejszy cel życia! Weź 
pan ludzi myślących, świat rozsądku, świadomości 
i woli... i rzuć wśród niego najlepsze ziarna twych 
myśli — wszędzie trafisz na opokę, a mały żale 
dwie procent zakiełkuje. Bądź filantropem, świadcz 
dobrze, nieś życie własne ludzkości w ofierze... ręczę 
ci, że zamiast wdzięczności, zdobędziesz nienawiść, 
zamiast zadowolenia — gorycz! To królestwo, cho

ciąż bez duszy i woli, uczciwsze jest, wdzięczniejsze... 
zwłaszcza dla tych, co ze światem rozbrat biorą... 
Posadzisz małe ziarnko, dasz ziemi-matce wody i 
pożywienia, światła i ciepła, a wnet ziarnko małe 
zakiełkuje, zazieleni się i rozkwitnie... Boże mój, 
rozkwitnie ładnie, aż się serce raduje!... Ale bo też 
ukochać trzeba ten świat bezduszny i tę zacną 
matkę-ziemię! Oto patrz — ujął garść ziemi — ta 
garstka cuda tworzy, gdy jój pięknie użyjesz... dla 
tego ją tak umiłowałem, że nic droższego nad nią 
nie mam na świecie... i choć mi już blisko do grobu, 
ja przed nim się nie trwożę, jak inni starzy, bo gdy 
moje kości legną w tój ziemi, toć będą z nią razem, 
z moją kochanką, i rozpłynę się w drobne cząstki i 
żyć dalój będę w liliach i koronach ich cicbem ży 
ciem. Ukochaj,synu, ziemię!... ukochaj ją, ukochaj!..

I stary ogrodnik wzniósł ręce w górę, jak do 
proroczego mówienia, a zmienił się w tej chwili, 
wyszlaehetniał i stał się pięknym, pięknością starca 
patryarchy. Zdawało się, że wszelkie zdziecin 
nienie znikło z jego twarzy, i tylko sama siła, 
potęga została. Zachód słońca opromieniał tę 
twarz, pomarszczoną, zwiędłą, otoczył ją blaskiem 
nadziemskim i odział w aureolę całą postać sta
ruszka.

Dreszcz przebiegł Urmina od stóp do głowy... 
Ojciec Jan tymczasem ciągnął dalój, opuszczając 
ręce:

— Wszystko, co tu widzisz w ogrodzie, to 
moja ręka zdziałała przy pomocy ziemi, którą może 
więcój pielęgnuję, niżeli nasze wspólne dzieci 
kwiaty. Za jest ona pilną i wypłaca mi się wdzię 
cznością, to dla tego, żem ją ukochał i że co rok 
dodaję jój nowych sił żywotnych: nawożę torfem, 
gliną, dodsję naturalnych i sztucznych soli minerał 
nych... Gdy ją tedy ze wszystkiem uczciwie prze 
robię — musi mnie słuchać i rodzić tak, jak zechcę... 
Dobremu ogrodnikowi nie wystarcza sama pracowi 
tośó i pilność, on musi znać bezwarunkowo chemią 
rolniczą na palcach, anatomią i fizyologią roślinną 
na wylot, meteorologią również... jednem słowem, 
musi być uczonym człowiekiem. Tymczasem świat

się, zżyje z myślą, przywołaną owem wrażeniem — 
tem jędiniejszym i tęższym będzie czyn, prawowite 
dziecię myśli...

Na wrażenie głębokie starczy nieraz jeden dro
bny szczegół, jedno zdanie; zależy to od umysłu i 
zdolności kombinacyjnój.

Bohater nasz dwa razy w życin był zelektry
zowany do głębi dwoma krótkiemi zdaniami; pier
wsze z nich hrzmiało: „Nie, nie, |nie, pod żadnym 
warunkiem 1“ drugie wyszło z ust starego Mazura. 
Pierwsze wyrzuciło go z wytkniętój drogi spokoj
nego życia, a choć w początkach dało przedsmak 
raju, lecz późniój stało się upiorem, na którego 
wspomnienie Roman tracił równowagę, uczuwał go
rycz do życia, a wstręt do ludzi; drugie wróciło mu 
spokój, z życiem pogodziło, a na ludzi kazało pa
trzeć przez szkła oddalające. Pierwsze zabijało, 
drugie odradzało.

Dobrowolny wygnanieo ukochał najpierw myśl 
starego Mazura, agim bardziój starał się ją zgłębić, 
w całym ogromie przetrawić, tem więcój zamierała 
w jego sercu miłość nieszczęśliwa. Potężne wrażenie 
wywołało potężną myśl — potężna myśl musiała się 
przemienić w wielkie postanowienie, śladem którego 
szły ciche, lecz wytrwałe czyny.

Odtąd Urmin stał się prawą ręką ojca Jana. 
Kopał rydlem ziemię zapamiętale, wypytywał sta
rego o każdy szczegół, uczył się w dzień na żywych 
przykładach, w nocy z książek, jak ziemię pielęgno
wać należy i z każdą niemal chwilą, zbierając coraz 
to więcój spostrzeżeń, coraz to bardziój poczynał 
kochać żywicielkę-ziemię.

Stary Mazur, odnalazłszy w Urminie niepośle
dniego ucznia i powiernika swoich idei, w krótkim 
już czasie zapomniał, że Roman nie jest jego synem 
rodzonym, lecz pokochał go sercem ojcowskiem, 
a gdy rzeczywistość zawitała kiedy pod jego skronie, 
okryte siwemi krzakami brwi, zamyślał się mocno 
i ruszał posępnie głową.

-- Szkoda, że nie mam córki... — powtaizał 
wtedy — dałbym mu ją... tak, tak, dałbym... o! tęgi 
to chłopiec! (Ciąg dalszy nastąpi.)

cjwilizowany uważa ogrodnika czy tóż rolnika za 
coś pośledniego, niżój stojącego, niżbli n. p. urzęd
nik!... To doprawdy śmieszne! U was zwłaszcza, 
aa wschodzie, panują pod tym względem istotnie 
barbarzyńskie poglądy. Wiedzą gardzicie, fizycznój 
pracy wstydzicie się, ziemię traktujecie po maco
szemu i potem dziwicie się, że ona niewdzięczna. 
Jakże może dziewczyna wydawać się ładną, óhoćby 
z urody nie wiedzieć jak piękną była, jeżeli włosy 
czesze nie grzebienimn, ale palcami ?... Tak samo 
z ziemią: jak może ona wydać piękny owoc, gdy 
zamiast ją uprawiać, rozdrapujecie złym pługiem ?

Widziałem ja tu wielu rodaków w przejeździe 
przez Gandawę do Ostendy, Blankenberga i innych 
miejsc kąpielowych. Chodzili po mieście z książe
czkami w ręku, oglądali z podziwem armatę na ryn
ku piątkowym, lwa na ratuszu, albo kościół kate
dralny St. Bavo, ale żeby który z nich poszedł tam... 
na te pola nad Szeldą — jak sam widzisz — także 
dziś zielone i żyzne, żeby się przypatrzył, jak Bel- 
gijczyk ziemię uprawia... jak on ją kocha... o!... te- 
gom zaiste dotąd nie widział, choć lat czterdzieści 
tu żyję...

Urmin zwiesił głowę w zamyśleniu; stary od
dychał pospiesznie, wyczerpany dłuższą mową.

— Ot — zaczął znów w chwilę potem — zo
stań pan u nas... i tak po wojnie świat smutno wy
gląda... zostań więc, pracuj.... a ucz się pracować po 
naszemu — kiedyś, gdy wrócisz do swoich, opowiesz 
o słowach starego Mazura... tak, tak... — szeptał — 
ale dosyć już tego... Gertruda stoi na progu i kiwa 
palcem na nas... chodźmy na obiad.

Rzeczywiście, matka Gertruda zapraszała na 
obiad ruchami ręki.

V.
W Wiedniu.

Życie człowieka składa się z wrażeń, myśli i 
czynów. Wrażenie rodzi myśl — myśl pobudza do 
czynu — czyn wywołuje nowe wrażenie i tak wciąż 
w około, dalój i da’ój płynie to życie... Im silniej
szego wrażenia człowiek dozna, im bardziój zespoli



jej „ocalenie“ przez wspaniałomyślnego cara i ser
decznie wzdychają do nowój, podobnój interwencyi, 
któraby utwierdziła protektorat rosyjski nad Austryą. 
Potem też ci panowie niezawodnie tak samo, jak 
ich poprzednicy w r. 1849, zamieniliby się w gorli
wych huzarów nowego Bacha, tak dobrze znanych 
starszemu pokoleniu w Galicji i Węgrzech!

Trudno jednak przypuszczać, aby arcyks. Franc. 
Ferdynand miał ochotę wprost powtórzyć wszystkie 
błędy r. 1849, zwłaszcza, że to teraz stałoby się 
rzeczą o wiele niebezpieczniejszą, niż wtedy. Prze 
oiwnie, arcyksiążę ten, który już teraz jest o kilka 
lat starszy, niż był dzisiejszy cesarz, gdy wstępo
wał na tron, zapewne jest całkiem świadomy wit-1 
kich obowiązków i odpowiedzialności, jaka z koroną 
spocznie na jego skroniach. Nie potrzeba się zatem 
obawiać, aby urzeczywistnił nadzieje spekulantów 
młodoczeskich.

Tymczasem, daj Boże, aby cesarz Franciszek 
Józef rządził jak najdłużój, a przyszły następca 
tronu jeszcze przez lat kilkanaście sumiennie od 
swego stryja nczył się sztuki mądrego i uczciwego 
rządzenia!

KORESPONDENCYE.
------**«------

Berlin, 1 kwietna.
(Proces Hardena o obrazę majestatu. — Próbki zdzicze
nia młodzieży. — Kongres międzynarodowy związku kry

minalistycznego w Berlinie. — Ś. p, lir. Brühl.)

(8.) W dzisiejszym liście moim przedewszyst- 
kiem muszę czytelników Waszych wprowadzić do 
sali sądowej, która daje jaskrawe pojęcie o stosun
kach moralnych stolicy Niemiec. Zanim atoli przej
dziemy do kryminału, zatrzymać się winniśmy w pier
wszej Izbie karnej sądu ziemiańskiego, gdzie z wy
kluczeniem publiczności odgrywał się dzisiaj proces 
przeciw redaktorowi „Zukunft“, panu Hardenowi 
o obrazę majestatu. Obrazę tę zawierał artykuł p. t. 
„Wychowanie Monarchy“, który w nawiązaniu do 
rocznicy stracenia Ludwika XVI podawał ogólne u- 
wagi o wychowaniu monarchów i wywodził, jak zgu- 
bnem może stać się dla władzców i ludów, jeżeli 
przeważający bizantynizm i serwilizm wzbudza w 
monarchach niepohamowane uczucie Olimpijczyka. 
W kilku zwrotach artykułu tego dopatrzyła się król, 
prokuratorya aluzyi do cesarza i w skutek tego wy
toczyła skargę o obrazę majestatu. Jak mi opowia
dano, zaprzeczył oskarżony istnienia jakiegokolwiek 
zamiaru obrazy i twierdził, że chodziło o ogólne wy
wody na podstawie historycznej i panstwowo-nauko- 
wej, które do skargi nie dają powodu. Prokurator 
wniósł o 4 miesiące więzienia, sąd jednakże po kró
tkiej naradzie uznał oskarżonego wolnym od winy.

O stopniu zdziczenia młodzieży dają wyobraże
nie rozprawy sądowe, które się toczyły dzisiaj przed 
Izbą kryminalną w sprawie podwójnego zabójstwa 
przeciw 15 letniemu robotnikowi. Obiecujący ten 
młodzieniec, nazwiskiem Paweł Schmidt a rodem z pod 
Wałcza, był już poprzednio karany 2 miesiącami wię
zienia za ciężką kradzież.

W dniu 1 lutego zamordowawszy w najokro
pniejszy sposób 31-letnią żonę kowala Lischonskiego 
i jój 2Vi-letniego synka, zabrał zegarek i 150 ma
rek gotówk'. Asesor dr. Kleine przedstawił oska
rżonego jako zupełnie zdziczałego chłopaka, który z 
straszliwą rozwagą przystąpił do popełnienia mor
derstwa. Jak daleko tylko sięgnie oko ludzkie, aby 
oskarżonego w jakikolwiek sposób jeszcze zaliczyć 
do społeczeństwa ludzkiego, nie znaj-duje w 
nim nic prócz “zwierzęcój chęci mordu. Wy
konanie czynu świadczy o bezprzykładnem zdzicze
niu, z niegodziwością zestarzałego zbrodniarza speł
nił on ten czyn haniebny i nie może być najmniej- 
szój wątpliwości co do zupełnój świadomości występ
ku. Dla takiego potworu, w postaci ludzkiéj mo
żna tylko przeznaczyć najwyższą karę, dezwoloną 
przez prawo tj. 15 lat więzienia. Obrońca jego o- 
graniczył się tylko na zaproponowaniu łagodniejszój 
kary. Oto skutki wychowania w nowoczesnéj 
szkole !

Daremnemi też będą prywatne zabiegi i usiło
wania by zaradzić złemu, dopóki się nie zmieni sy
stem wychowania w szkole a i po części także w 
domu rodzicielskim. W Berlinie odbywa się obe
cnie międzynarodowa konferencya związku krymina
listycznego, która za jeden z głównych tematów 
rozpraw swoich wybrała: traktowanie opuszczonéj i 
występnój młodzieży. Osobny wydział zajmował się 
tą kwestyą w obradach przedwstępnych i z polece
nia téj komisyi wydał prokurator dr. Appelius z 
Elberfeldu obszerny referat drukowany na ten te
mat. Dzisiaj przed południem rozpoczęły się obrady 
kongresu. Na zebraniu postawiono liczne tezy. 
Radzca sądu okręgowego Schroder zaproponował 
rozdzielenie traktowania opuszczonych dzieci od tra
ktowania występnćj młodzieży. Go do pierwszych 
zaznaczył on, że w odnośnem ustawodawstwie za
chodzą niedomagania, które należałoby się konie
cznie usunąć i w tym celu podał cały szereg pro- 
pozycyi. W dalszym ciągu posiedzenia uznano tak
że potrzebę rozprzestrzenienia ustawodawstwa^ do
tyczącego przymusowego wychowania dzieci.

Centrum i katolickie Niemcy poniosły dotkliwą 
stratę przez śmierć znanego szermierza z czasów 
walki kulturnój, hrabiego Briihła, który umarł przed
wczoraj po krótkich cierpieniach na zamku Pforten 
w powiecie żarowskim na Szlązku. Zmarły urodził 
się 1826 roku, jako dziedziczny członek wstąpił w 
1856 roku do Izby Panów, od 1862 do 1873 roku 
był wicimarszałkiem Izby Panów, w którym to roku 
owiana duchem knlturkempferskim większość Izby 
nie uznała katolickiego hrabiego za godnego 
piastowania nadal tego urzędu honorowego. Przy 
obradach nad prawami majowemi w Izbie Panów, 
stanął hrabia Brühl w pierwszych szeregach tych, 
którzy całemi siłami starali się odwrócić klęskę walki 
kulturnej od Kościoła i państwa. Ramię do ramie
nia walczył on z konserwatywnymi członkami Izby 
Panów jak: zmarły Kleist z Retzowa, baron Senfft 
itd. z całą stanowczością przeciw nieszczęsnym usta
wom majowym. Mowy jego znakomite czytał z wdzię
cznością cały świat katol. i nie zapomni zasług jego 
około katolickiego Kościoła w Prusach w ciężkich 
latach walki kulturnej.

Cześć jego pamięci !

IFfoderi, 6 kwietnia.
(Pielgrzymka. — Sejmy krajowe. — O Kole.)
(=) Dziś rano o godz. 9 przybył pociąg 

umyślny z przeszło 400 pielgrzymami z Galicyi pod 
przewodnictwem prałata dr. Smoczyńskiego, pro
boszcza Tecczyoka. Na dworcu kolei zachodniój 
pątnicy nas: przesiedli się do nowego umyślnego 
pociągu, złożonego z 15 wagonów, który o godz. 12 
wyruszył w dalszą drogę. W godzinę potem wyru
szył pociąg umyślny z pielgrzymami z dolnój i gór- 
nśj Austryi, Czech i t d., pod przewodnictwem ka
nonika lir. Lippego. O godz. 9 pielgrzymi ci wy
słuchali mszy św. w katedrze św. Szczepana, po 
którój monsignor Schoepfleuthner w krótkiój prze
mowie wyłuszczył cel i powód pielgrzymki. Depu- 
tacya pielgrzymów tutejszych wręozy także O,cu ś. 
adres, podpisany przez 36,000 pań i panień (pomię
dzy niemi 9 arcyksiężnych) tudzież dar 10,000 koron 
w artystyczn&j kasecie. Kardynał Gruscha, 
który pielgrzymów tutejszych przedstawi Ojcu sw., 
wyjechał do Rzymu przedwczoraj. Wczoraj wyje
chał tam jako reprezentant tutejszego katolickiego 
stowarzyszenia szkólnego dr. P o r z e r. Jak wia
domo, radykalne dzienniki włoskie po znanóm wal- 
nóm zebraniu arcybractwa św. archanioła Michała, 
na któreia kardynał Gruscha wyraził ubolewanie 
nad przykrem położeniem Ojca św., odgrażały się, 
że z powodu przybycia pielgrzymów austryackich 
wybuchną demonstracye. Zdaje się jednak, że te 
groźby nie ziszczą się; w każdym razie nie zdołały 
one wcale zmniejszyć udziału w pielgrzymce.

Dzisiaj zebrały się sejmy krajowe w P r a d z e 
i w H r a d c u styryjskim. Sejmowi czeskiemu rząd 
zakomunikował projekta, dotyczące utworzenia kilku 
nowych sądów okręgowych, jednolitych pod wzglę
dem narodowościowym, czeskiego w Szlanie, niemie
ckiego w Trautenau. Młodoczesi zamyślają przypu
ścić na namiestnika hr. Thuna atak z powodu zajść 
w radzie szkólnój krajowój. Na prawdę zajście to 
redukuje się do tego, że tam słynny p. Heiurich, 
wyznaczony przez radę miejską na reprezentanta w 
radzie szkólnój Niemców prazkich, którzy nie chcą 
nic o nim wiedzieć, wywołuje raz po raz skandale 
i że namiestnik widział się zmuszony zgromić te war- 
chołskie występy p. Heinricha. Prócz tego Młodo
czesi przypominają wniesiony na ostatniem posiedze
niu sejmu r. z. prejekt adresu. Nie tylko połowa 
kuryi w. właścicieli, lecz także Staroczesi wtedy po
stąpili sobie bardzo rozsądnie, opierająo się temu 
adresowi, który w danym razie jest jedynie pustą 
demonstracją. Należałoby spodziewać się, że i te
raz te dwie frakeye nie ulegną terroryzmowi Mło- 
doczechów. „Narodni listy“ tymczasem znowu umi- 
zgają się do stronnictwa niemiecko-liberalnego. Rzecz 
bardzo prosta. Gdyby p. Plener wyżój stawiał in
teres liberalizmu, niż interes niemiecko-narodowy, 
natenczas porozumienie się lewicy niemieckiój z Mło- 
doczechami byłoby łatwem, a nawet nataralnem; tru
dno jednak przypuszczać, aby Niemcy swój interes 
narodowościowy poświęcić zechcieli solidarności libe
ralnej, która ich wiąże z Młodoczechami.

Bardzo trafnie „Przegląd Polski“ w oatatnićj 
kronice politycznój gani niedyskretne rozgłaszanie 
zajść na poufnych posiedzeniach Koła polskiego, jak 
mianowicie w sprawie wyboru p. Madejskiego 
na wiceprezydenta Izby. W innych klubach przy 
podobnych wyborach również zaznaczają się różne 
prądy, a jednak o tem nie dowiaduje się publiczność. 
Dawniój także Koło umiało utrzymać swe obrady 
w tajemnicy. Widocznie w ostatnich czasach coś 
tam popsuło się. Zresztą nie ustawają dziennikar
skie intrygi przeciwko p. Madeyskiemu. Na szczę
ście nie potrzeba się wcale obawiać, aby dopięły 
swego celu. Trzeba też zawsze pamiętać o tem, że 
tu nie chodzi wcale o to, aby przechylać się czy to 
na stronę klubu hr. Hohenwarta, czy na stronę le
wicy, lecz o to, aby zachować pewną spójnię tych 
stronnictw umiarkowanych, które tworzą jedynie mo
żliwą podstawę dodatniój pracy parlamentarnój. 
Nikt z nas nie myśli o zrywaniu przyjaznych stó- 
sunków z klubem hr. Hohenwarta. Ale ponieważ 
Koło polskie i klub ten nie rozporządzają większo
ścią głosów w Izbie, przeto trzeba utrzymać przy 
niój lewicę. W tój mierze pomiędzy pp. Jaworskim 
i Hohenwartem a Taaffem istnieje zupełna zgoda. 
Tylko pewne radykalne żywioły pragną koniecznie 
zamiast lewicy wciągnąć do większości Młodoczechów, 
którzy zresztą ani nawet liczebnie na to nie wystar
czają, aby utworzyć większość.

JW 1 e ca e y.
* Berlin, 7 kwietnia. P i e 1 g r z y mi nie

mieccy wyjeżdżają do Rzymu z Monachium dnia 2 
maja, z Fryburga dnia 3 maja, połączą się w Bo
lonii i jadąe przez Loreto i Assyż, staną 6 maja 
w Rzymie. Bawarskie i austryackie zarządy kole
jowe zniżyły cenę jazdy na przestrzeni między Mo
nachium i Ala o 50%, jeżeli 200 razem pielgrzy
mów pojedzie. Włoskie zaś zarządy wydają dla 
pielgrzymów, którzy najmniej w liczbie 250 razem 
Włochy nawiedzą, od Bolonii specyalne bilety okrę
żne ze zniżką 50%.

— Ambasador włoski w Berlinie, je
nerał hrabia Lanza, wyjedzie 12 b. m. do Rzymu, 
by tam być obecnym podczas pobytu niemieckiej pary 
cesarskiej. Towarzyszyć mu będzie attaché włoski, 
komendant marynarki Volpe.

— Międzynarodowy kongres socjali
stycznych studentów zwołała socyalistyczna grupa 
studencka na uniwersytecie genewskim. Zwołujący 
mają nadzieję, że przybędą studenci z Belgii, Fran- 
cyi, Włoch i Niemiec.

— Ponieważ subskrypeya na niemiecką 
3% pożyczkę państwową i 3% pruskie konsole ko
liduje w tym samym czasie ze subskrypcą na po
życzkę kolei Oêste de Minas w Brazylii, przeto 
babkowe firmy berlińskie, które zamierzały wziąć 
udział w otwarciu subskrypcji ostatniéj, uważały 
za rzecz nieodpowiednią, w konkurencyi ze sub
skrypcją krajową szukający umieszczenia kapitał 
krajowy oddać przedsiębiorstwu zagranicznemu i 
wstrzymały się od udziału. Subskrypcja na cele 
brazylijskie dokona się w Londynie u N. M. Roth- 
szylda i Synów.

— Wyznaniowe stósunki w małżeństwach 
miasta Berlina przedstawiają się podług popisu lu
dności z grudnia 1890 wedle „Stat. Jahrb. d. Stadt 
Berlin“ jak następuje: Małżeństw liczono 277,429 z 
tych 248,965 jednego było wyznania, a mianowicie

224,435 małżeństw ewańgelickich, 12,836 żydow
skich, 10,389 katolickich i 642 dysydenckich. Mał
żeństw mieszanych było ogółem 28,464, w tych by
ło 17,196 żon ewangelickich, 10,555 katolickich, 
528 żydowskich, 80 dysydenckich. 10,975 mężów 
ewangieiickich mięło 10,415 żoo katolickich, 432 
żydowskich, 48 dysydenckich. Z 27,104 mężów ka
tolickich ogółem żyło w mięszanych małżeństwach 
16,795, w których było 15,648 żon ewangelickich, 
49 żydowskich itd. Wśród 13,678 małżeństw żydo
wskich było 842 mięszanych, a wprawdzie miało 
743 mężóa żydowskich żony ewangelickie, 69 kato
lickie, 26 dysydenckie itd.

—Socyalna demokracja spodziewa 
się na pewno rozwiązania parlamentu. Ztąd berliń
ski jój organ ogłasza do stronników w Berlinie i 
prowincyi brandeuburskiój odezwę, według którój te
goroczna konferencja stronnictwa ma się rychlój jak 
zwykle odbyć, a mianowicie dnia 7 maja, aby posta
wić kandydatów do nowych wyborów do parlamentu.

Telegramy-
Paryż, 7 kwietnia. Towarzystwo pankmskie 

ogłosiło dzisiaj układ, tyczący się przedłużenia kon- 
cesyi na budowę kanału panamskiego. Wedle tego 
układu, nowe towarzystwo ma się zawiązać w 26 
miesiącach, a kanał ma być wybudowany w 10 
latach.

Londyn 7 kwietnia. (Uzupełnienienie wczo
rajszego telegramu.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej postawił Gladstone wniosek, aby Izba 
przystąpiła do drugiego czytania bilu homerule. Opo- 
zycya, mówił prezes ministrów, musi sobie raz po
stawić jasno pytanie, gdzie, kiedy i jak ma być po
łożony kres istniejącym zatargom. Po siedmioletnie!» 
badaniu kwestyi doszedłem do przekonania, że jedy- 
nem rozwiązaniem jest uchwalenie bilu homerule. 
Trzy części państwa oświadczyły się już dawniej za 
niniejszym projektem; Anglia postąpiła odtąd zna
cznie na drodze do zmodyfikowania swego sądu z r. 
1886. Opozycya nie ma żadnej odpowiedzi na pyta
nie, w jaki sposób ma być ukończony zatarg z Ir- 
landyą. Od czasu emancypacyi katolickiej ludności 
i od czasu r< formy wyborczej panuje wśród ludu ir
landzkiego nieustanny ruch za zniesieniem lub zasa
dniczą zmianą aktu unii. W każdym razie lud ir
landzki powziął silne postanowienie nie spocząć wpierw, 
zanim nie zostanie uchwalona upragniona zmiana 
konstytucyi.

Rzym 7 kwietnia. Korespondent angielskiego 
„The Morning“ miał inter wiew z kardynałem Vaug
han względem stanu zdrowia Papieża. Vaughan 
oświadczył, iż Papież nu się doskonale.

Petersburg 7 kwietnia. „Nowosti“ otrzymują 
wiadomość z Helsingforsu, że naczelnik gubernii fin
landzkiej wydał rozporządzenie, aby nazwy ulic oraz 
napisy na instytucyach rządowych były nie tylko w 
językach szwedzkim i fińskim, lecz i rosyjskim.

Londyn, 7 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
żń w Otavi (Damaraland) wykryto wielkie pokłady 
miedzi.

Zofia, 7 kwietnia. Ślub księcia odbędzie się 
na pewno 20 bm. Księcia zastępuje w Zofii mini
ster oświaty Zirkow. Minister wojny pozostaje 
w stolicy.

Tarnów, 7 kwietnia. Przy wczorajszym wy
borze posła na Sejm krajowy z większych posiadło
ści okręgu wyborczego tarnowskiego głosowało 156 
wyborców. Stefan Sękowski otrzymał 84 głosy, 
hr. Franciszek Mycielski 72 głosy. Posłem wy
brany przeto został Stefan Sękowski, właściciel 
Wojsławia.

Waszyngton, 7 kwietnia. Poseł Stanów Zje
dnoczonych w Peru donosi, że tłum splądrował lożę 
wolnomularską, o następnie zwrócił się przeciwko 
konsulatowi Stanów Zjednoczonych i niszcząc tam 
wszystko, strzelał na konsularnych ajentów. Policya 
zachowywała się zupełnie biernie względem tych wy
bryków. Nazwisko miejscowości, w której się wy
padki te wydarzyły, nie została wymieniona w tele
gramie. Rząd Stanów Zjeduoczonych zażądał odszko
dowania oraz ukarania winnych.

Hull, 7 kwietnia.- Robotnicy portowi, którzy 
tu od kilku dni strejkują, mieli dzisiaj utarczkę 

policyą. W mieście panuje wielkie zaniepokojenie. 
Robotnicy, należący do syodykatu, zamierzają za
wezwać wszystkie syndykaty, aby się połączyły do 
bezrobocia, przez co powstałaby ogólna walka z ro
botnikami, nienależącymi do syndykatów. Tutejsi 
tragarze przyłączyli się do strejku.

Peszt, 7 kwietnia. Doniesienie „Daily New“ 
jakoby w Piotrowaradynie wybuchła cholera, jest 
bezpodstawnem. Węgry są zupełnie wolne od 
cholery.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota, 8 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Donlttsienla urzędowe. Król nadał radzcy sądu 
okręgowego Przyjemskiemu w Friedenan pod Berlinem, 
dotychczas w Międzyrzeczu, order orła czerwonego czwar
tej klasy.

* Dowiadujemy się, że w uniwersytecie 
Wrocławskim otworzone zostało z rozporządzenia 
ministra oświecenia seminaryum filologii słowiań- 
skiój dla poświęcających się stud/om filologiczno 
słowiańskim wogóle albo częściowo. Biblioteka te1 
go seminaryum jest już w znacznój części zaopa
trzona w najgłówniejsze dzieła z zakresu filologii 
słowiańskiój, szczególniój polskiój.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę ope
retka Straussa: „Zemsta nietoperza.“ W niój pierwszy 
występ p. K. Czosnowskiój, śpiewaczki teatrów warsza
wskich w partyi Rozaliny.

W niedziele operetka Andrau’a : „Bettina w niój 
drugi występ p. Kłem. Czosnowskiój w partyi ty
tułowej.

W poniedziałek kotnedya z angielskiego: „Dom wa- 
ryatów.“

Ceny zniżone.

We wtorek, środę i czwartek dalsze występy p. K.
Czosnowskiój.

* Pogrzeb ś. p. profesora Teodora Jakowickiego 
odbył się wczoraj po południa przy liezńym udziale żalo- 
bnój publiczności. Kondukt prowadził ks. proboszcz Le
wicki w asystencyi 19 księży z miasta i prowincyi,
8. p. Teodor Jakowicki urodził się w Siedbminie w po
wiecie pleszewskim r. 1823. Początkowo uczęszczał do 
gimnazyum krotoszyńskiego, późniśj do gimnazyum świętój 
Kbryi Magdaleny w Poznania. Stndya uniwersyteckie 
odbył we Wrocławia, a złożywszy egzamin rządowy, 
otrzymał posadę przy gimnazyum trzemeszeóskiem, na
stępnie ostrowskiem, a wreszcie i poznaóskiem św. 
Maryi Magdaleny. Przed kilka laty otrzymał emeryturę.
W Towarzystwie Przyjaciół Nauk, którego został człon
kiem, pełnił aż do śmierci obowiązki podskarbiego. Na 
początku rb. wybrany został prezerem wydziału historyczno
literackiego. R. i. p. /

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 9 kwietnia o godzinie 
6 wieczorem w kawiarni przy Wielkich Garbarach nr.
45 na parterze. Porządek obrad: 1) Powieść o młyna- 
»»" Sobku ze Skełoszczewa; 2) Prawdopodobne wyjaśnie
nie poa»M. n pOpjei„( którego miały zagryśó myszy; 3) 
Dalszy ciąg pogauuw.1 , (wąpodach rzemieślniczych.

Pozwalamy sobie zwrofic Di kawiarnią Jn.
trzenki," zostającej pod zarządem p. geDy z&
napoje i potrawy są bardzo umiarkowane. Prosi», .« 
ków i nieczłonków o poparcie tego przedsięwzięcia, mają
cego na celu położenia tamy pijaństwu. Zarząd.

* Zwyczajne zebrania Towarzystwa „Zgoda“ odbę
dzie się w poniedziałek dnia 10 kwietnia o godzinie 8% 
wieczorem w lokalu p. Wojciechowskiego, Bródka Rynek 
nr. 7. Liczny ndział Szan. Członków pożądany. Goście 
mile widziani. Zarżą d.

* W obeo blizkiego terminu zapisywania dzieci do 
szkół niechaj rodzice pamiętają i pilnie zważają na to, 
iżby dzieci ich nie zapisywano do oddziałów niemieckich,

nawet i ewangelickich. Nadto niechaj uważają, aby 
nazwiska były lależycie pisane, a nie przeinaczane.

* Zmarł tu wczoraj wieczorem znany w szerszych 
kołach kapelmistrz pułku grenadyerów nr. 6, Appold.

* Panom pryncypałom i rodzicom, mającym zamiar 
oddać swych synów do zawodu kupieckiego, przypomina
my, że w szkole wieczornćj Towarzystwa Młodzieży Ku- 
pieckiój (ulica Wodna 15) rozpocznie się nowy rok szkól- 
■y i przyjmowanie nowych uczniów w przyszłą środę, 
t. j. dnia 12 kwietnia o godz. 7 wieczorem.

* Kontrole wiosenne (przy ulicy Wałowój w pobliżu 
bramy Królewskićj) odbędą się w następującym porządku: 
Dnia 11 kwietnia rano o godzinie 8 rezerwa i nrlopnicy 
stawieni do dyspozycyi piechoty prowihcyónalnćj litera A 
do J. — Dnia 11 kwietnia po południu litera R do O.
— Dnia 15 kwietnia rano o godzinie 8 litera P do ć>.
— Dnia 19 kwietnia rano o godzinie 8 litera T do Z 
oraz rezerwa i urlopnicy wojską kolejowego, oddziału ba
lonowego i żołnierze stawieni do dyspozycyi władz kom
pletowych. — Dnia 17 kwietnia rano o godzinie 8 re
zerwa i urlopnicy sławieni do dyspozycyi: gwardyi, arty- 
leryi pieszój i polowój i pionierów \ po południu o godzinie 2 
strzelców, konnicy, trenu, pomocników lazare owych, ambu
lansów, dozorców chorych, piekarzy wojskowych, lekarzy 
niższych stopni, farmaceutów, personalu weterynaryi, ma
rynarki, rzemieślników ekonomicznych, żołnierzy roboczych, 
pomocników rusznikarskich, aspirantów na kasyerów woj
skowych. — Dnia 15 kwietnia po południu o godzinie 2 
landwera I powołania piechoty prowincyonalnćj litera A 
do J. — Dnia 18 kwietnia rano o godzinie 8 litera X 
do O; po południu litera P do S. — Dnia 19 kwietnia 
po południu o godzinie 2 litera T do Z i landwera I po
wołania wojska kolejowego oddziała balonowego i żołnie
rze stawieni do dyspozycyi władz kompletowych. — Dnia 
20 kwietnia rano o godzinie 8 landwera I powołania gwar
dyi, artyieryi pieszój i polowój i pionierów; po połndniu

godzinie 2 strzelców, konnicy, trenn, pomocników laza
retowych, ambulansów, dozórców chorych, piekarzy wojsko
wych, lekarzy niższych stopni, farmaceutów, personałn we
terynaryi, marynarki, rzemieślników ekonomicznych, żołnie
rzy roboczych, pomocników rusznikarskich, aspirantów na 
kasyerów wojskowych. — Dnia 21 kwietnia rano o godzi
nie 8 wyćwiczeni rezerwiści wszelkich gatunków broni; po 
południa o godzinie 2 niewyćwiczeni rezerwiści wszelkch 
gatunków broni litera A do J. — Dnia 24 kwietnia rano 
o godzinie 8 niewyćwiczeni rezerwiści wszelkich gatunków 
broni litera K do jR; po południu o godzinie 2 litera S 
do Z. — Kto się nie stawi bez uniewinnienia, karany bę
dzie aresztem. — Osobnych zawezwać się nie wysyła.

* Z dniem 10 b. m. nie wolno łowić ryb w War
wę wszystkich płynących wodach. Zakaz ten koń

czy się z dniem 9 czerwca. Członkowie cechu ryba
ckiego w Poznaniu mogą atoli w trzech dniach w tygodnu
ryby łowić.

* Odolanów. Sejmik powiatowy, zwołany dzień 5 
b. m., ustanowił etat na rok 1893/94 w dochodach i 
rozchodach na 67,218 m.

* Bydgoszcz. Flisacy, w liczbie 400, transportu
jący drzewo na rachunek bydgoskiego stowarzyszenia ak
cyjnego holowania drzewa od dziesiątój śluzy do Biało
śliwia, zastrejkowali, domagając się podwyższenia płacy. 
Dopuścili się nawet wykroczeń, włamując się do bndy, 
w którój znajdowały się materyały, formularze i rozmaite 
pisma i, jak się zdaje, wrzneili je do kanału.

* Zbór ewangelicki zamyśla wybudować komisya 
kolenizacyjna w Grzybowie w powiecie brodnickim, przy 
szosie brodnicko-grndziądzkiej w nadziei, że późniój na
będzie wieś sąsiednią i że do nowój gminy ewangelickiój 
dołączy osady Drużyny, Bartniki, Chojno i inne — tak 
donosi „Gesselige“, — Takie i tym podobne doniesienia 
napotykamy częściój, nigdy atoli jeszcze nie donoszono, 
iżby komisya kolonizacyjna wybudowała gdzie kościół ka
tolicki. Ale od dawna wiemy, że nie idzie o germanl- 
zowanie, ale i o protestantyzowanie.

* Do gimnazyum nakielskiego uczęszczało z końcem 
ubiegłego roku szkólnego (spis 1 lutego 189 3) 206 
uczniów i to 55 katolików, 104 ewangelików i 47 ży
dów — 95 miejscowych, 110 zamiejscowych i 1 zagra
niczny. W szkole przygotowawczój 5 katolików, U 
ewangelików i 4 żydów — 16 miejscowych i 4 zamiej
scowych.

* Nakło, 4 kwietnia. Dziś odbyło się w katol. 
szkole tutejszej zebranie nauczycieli katolickich. Należy do 
stowarzyszenia tego 25 nauczycieli, X. dziekan Samherger 
i X. wikary Bronisz jako też 4 obywateli. Prezes stów, 
p. Kuczyński zagaił zebranie krórką przemową, obiecując 
starać się wszystkiemi siłami o dobro stowarzyszenia, pro
sząc o łaskę Boga i chętne współpracowanie członków. 
Gdy tak jednomyślnie pracować będziemy, rozczarowanie 
przyjaciół naszych, którzy dziś już w myśli z uciechą nad 
grobem stowarzyszenia związku naszego stoją, jeszcze 
większem będzie niż jest teraz. Pan Seipelt przeczy
tał potem protokół pierwszego zebrania



Wybrano następnie deputowanego na prowipcyonalne ze
branie, odbyć się mające w Zielone Świątki w Bydgo
szczy, przeznaczywszy zarazem wynagrodzenie podróży 
dla tegoż. — Po wpłaceniu składek półrocznych uradzono 
przyszłe odbyć zebranie 10 czerwca, w cełu sprawozdania 
dej urwanego z zebrania prowincjonalnego. Odczyt 
będzie mi°ł pan Seipelt. — Po uskutecznieniu tych 
spraw odczytał pan Kuczyński wykład swój: Don 
Bobco, cudowny pedagog naszego wieku. ' — 
Prelelegent opis?! obszernie świątobliwe życie, dzieła i 
metodę tego prawdziwi^ świątobliwego kapłana. — Hu
czne brawo i oklaski stowarzyszenia były podziękowa
niem dla prelegenta. — Oddaniem czci Ojcu św. Leono
wi XIII i Cesarzowi Wilhelmowi II zakończył prezes 
posiedzenie.

* Więckowy, Z pielgrzymką do Rzymu pojcdzie 
wspólnie ze starym druchem Franciszkiem Nierzwiekim 
jeden młodzieniec, majster blacharski A. Gdaniec ze Skar
szew. Obadwaj są członkami Towarzystwa Indowego w 
Skarszewa.

* Lwów, 6 kwietnia. J. E. Kardynał hr. Ledó- 
chowBki, prefekt kongregacyi „De propaganda flde,“ przy
słał na ręce Arcybiskupa lwowskiego, księdza Sylwestra 
Sembratowicza pismo, datowane 9 marca, zawierające 
chwałę i błogosławieństwo od Papieża za wsz»»*ł''J, ®anl' 
festacye Rusinów, jakie odbyła. 41 Pow°du jubileuszu 
Jego we Lwowie i na pę- •łIICy'-

* Lwó»-- a »»Jetnia. W Kudryńcach za-borowało 
czworo osób na cholerę. Nikt nie umarł. Pozo-

staje w leczeniu 9 osób.
* Fantazya. Jeszcze nie zdołano upewnić się co 

do prawdziwości wynalezienia pancerzów ochronnych, a 
już w jednćj z gazet wi-deńskich ukazała się humoreska 
Poetzla na temat przyszłćj wojny, prowadzonój -pod osło
ną takich pancerzów. — Od tygodnia jnż — mówi rze 
czony korespondent — walczymy tutaj, a jeszcze żadnćj 
ze stron nie ndało się zdobyć bodaj jednćj piędzi grnntn 
na nieprzyjaciołach. Z wyjątkiem nielicznych wypadków 
trafienia w głowę, nie było dotąd zabitych. Co najwyżój 
kule spowodownją kmtnzyą i dla tego każdy żołnierz za
opatrzony jest we flaszkę arniki. Otaczają nas stosy oło
wiu. Lekarze na pewnych osobnikach słabszych stwier
dzili jnż zatrucie tym metalem. Niedawno ukazał się 
przed naszym frontem parlamentarz z białą chorągwią, 
żądając dwugodzinnego zawieszenia broni. Dla czegóż ? 
zapytuje, dowódzca. Mu simy powytrząsać nasze pance
rze, które naszpikowane są ołowiem; wy uczynicie to 
samo. — Dobrze. — Nieco późniój rozległy się stnki 
i huki. Mieszkańcy okoliczni sądzili, że walczyć będzie
my nawet o zmroku; było to jednak wybijanie kul z pan
cerzów.

* Strata pamiątki historycznel. Starożytny zamek 
w Wiśniowcu kupiło ministerstwo wojny i przerabia go 
na koszary. Jest to strata wielka i szkoda nie mała, 
gdyż w ząmku tym znajduje się bardzo wiele pamiątek 
naszćj świetnój przeszłości. Na szczególniejszą uwagę za
sługuje zbiór zabytków sztnki, w którym pierw-ze miej
sce zajmuje galerya portretów, złożona z około dwustu 
wizerunków kró.’ów, wodzów i magnatów polskich. Obrazy 
te są dobrze zachowane, a pochodzą głównie z pod pędzla 
malarzy z XVI i XVI wieku. Obfitym również w pa
miątki historyczne jest zbiór popiersi z marmuru i bronzn. 
Wszystkie te pamiątki w większćj części ulegną zapewne 
zniszczeniu — znanym jest przecież wandalizm moskie
wski, a reszta rozproszy się po świecie lub przejdzie do 
zbiorów prywatnych i rządowych. Jak słychać, archeo
logowie wileńscy pamiątkami temi bardzo się zaintereso
wali, to też ich najazdu na Wiśniowiec lada dzień spo
dziewać się można.

* Zapas węgla. W obec nieslychanćj wagi, jaką 
dla cywilizacyi teraźniejszćj posiada węgiel, uczeni górni
cy z nsilnością starają się obliczyć, jakie jeszcze zapasy 
tego drogocennego minerału posiada świat w znanych i 
jnż wyzyskiwanych pokładach. -Wyniki owych obliczeń 
są następujące: Niemcy mają 112 miliardów ton ; Anglia 
148 miliardów; Belgia 13 miliardów. Ogółem tedy Eu
ropa zachodnia i środkowa rozporządza 360 miliardami 
ton węgla. Ilość owa — dla każdego właściciela jego 
licząc osobno — może dla Niemiec jeszcze wystarczyć na 
lat 800, dla Anglii na 1000, dla Francji, Anstryi i Bel
gii, przy dzisiejszym stanie ich przemysłu, na lat 500. 
Ponieważ atoli jeden drugiemu będzie sprzedawał węgiel 
w miarę braku, przeto owe 360 miliardów wystarczą En 
ropie na 670 lat. Zauważyć nadto trzeba, że w owym 
rachunku bogactwo nieznanych nawef dokładnie pokładów 
węgla w państwie rośyjskióm nie zostało wz:ęte pod uwa
gę. Stany Zjednoczone mają 684 miliardy ton węgla, 
które z racyi wzrastania lam ludności, wystarczą na 650 
lat. Pod tym względem zatćm stara Earopa góruje nad 
młodą i zarozumiałą Ameryką.

* OJ, ta statystyka! Wla<jze miejskie w Fontaine
bleau urządziły w roku zeszłym Bal Indowy w miejsco
wym zamkn. Po baln, na którym bawiono się zresztą 
bardzo ochoczo, okazało się, iż malowidła ścienne w sali 
Henryka II, będące dziełem Primaticcia, bardzo przy tćj 
zabawie ucierpiały. Wydelegowano więc komisyą, którćj 
zadaniem miało być określenie szkód, oraz przyczyny 
uszkodzeń. Oióż komisya owa złożyła sprawozdanie, 
w którem oświadcza, iż przyczyną był... pot tance
rek! Dziwny ten motyw uzasadnia zaś w następujący 
sposób: „Ponieważ jedna dama, w ciągu baln trwającego 
sześć godzin, wydziela w postaci potn około 1 litra wody, 
a tańczyło wówczas 3000 dam, czyni to więc 3000 
litrółŁ, zamienionych w parę wodną, która osiadając na 
ścianach sali, mnsidła uszkodzić malowidła,..“ Gigan
tyczne!

* Kalendarz Jutro w niedzielę (Przewodnią) dnia 
9 kwietnia św. Maryi Egip.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17. Zachód o go
dzinie 6 minnt 47.

Pojutrze w poniedziałek dnia 10 kwietnia św. Eze
chiela pr.

Wschód słońca o godzinie 5 minnt 15. Zachód o 
godzinie 6 minnt 48.

« -------------
Kamieniec, 7 kwietnia.

Nie dla polemiki z „Gońcem Wielkopolskim, który 
ze swą dewizą: „w imię Boże za wiarę i ojtzyznę“, da- 
wniój torował drogi, a później kopije kruszył za tym, który 
wiarę podkopywał w narodzie, Chrystusowi Pann blnźnił 
a narodowi rzucił obelgę o onćj trnpićj twarzy zidiocia- 
łych zacofańców — bo ta polemika byłaby bez celu; lecz 
żeby jego bałamutne przedstawienie rzeczy w sprawie pana 
Czyńskiego sprostować, piszę te kilka słów i dla nich o 
gościnność proszę Szanownćj Redakeyi.

„Goniec“ rzecz tak przedstawia, jakoby dwa pisma 
nasze powagą moją jako kapłana uwiedzione, oddrnkowały 
list, któremn autentyczności powinny były odmówić dla 
nieczytelnego podpisu; i że dla tej powagi niesłusznie od
mówiły p. Czyńskiemu satysfak<yi, nie zamieszczając jego 
sprostowania.

Insynuacya ta jest dowcipnie wymyślona, ale nie
stety mija się z prawdą.

List w sprawie p. Czyńskiego wy’rokowany w „Kn- 
ryerze“ jest mimo nieczytelnego podpisu zupełnie autenty
czny, bo opatrzony odciskiem pieczęci Zarządzi powiato
wej kasy oszczędności-, fot ten oryginalny w oryginal
nej kopercie przesłał-m Redakeyi „Kuryera“ won^za? (mo 
żerny nim służyć każdój chwili. Przyp. Red.)

A więc ta autentyczność Ii3tn była tu miarą dla 
Redakeyi, nie co innego.

Jeżeli p. Cz. jakąbądź miał wątpliwość co do au
tentyczności listu, mógł przecież natychmiast kazać go so
bie w Redakeyi przedłożyć; podróż ta do Poznania mniej
szą byłaby mitręgą, niż one wszystkie podróże, o których 
„Goniec“ opowiada, a których cel możnaby rozmieć 
przeróżnie.

Przekonawszy się o autentyczności listu, mógł i po
winien był przedewszystkiem ów Z a r^ ą d Kasy za
wezwać do cofnięcia twierdzeń w nim wypowiedzianych: 
czemu tego nie uczynił? to zagadką.

Co do odmówienia satysfakcyi moralnćj przez ni«- 
zamieszczenie sprostowania —przez p, Czyń
skiego ia ™ ltJIn ża^nego ndziałn nie miałem. Odebra 

przesłany skrypt p. Czyńskiego jnż po wytoczeniu 
sprawy przez „Gońca“: odebrałem tylko dla wiadomości.

„Goniec Wielkopolski“, który wpierw groził zemstą 
Czyńskiego, teraz ehciałby go odziać w pozory ofiary 

szlaehetnój, zmnszonćj jednak szukać obrony w prokn- 
ratoryi.

To przedstawienie rzeczy jest wprost z prawdą 
niezgodne.

Sprostowanie tylko formalne miałoby sens jakiś, 
gdyby je p. Cz, był przesłał natychmiast. Tego on n:e 
uczynił: w największym popłochn wyjeżdżając z Księstwa, 
ani słowem się nie odezwał publicznie. Prywatnie ode
zwał się z zapowiedzią powrotu i z pogróżkami zems*y, 
gdy z długu się uiści, a „Ministrowi“ w Wiedniu się 
wytłomaczy: tak brzmią moje informacye.

Gdy teraz w trzy miesiące późniój żąda sprostowa
nia, mógł to nczynić z rzeczywistą korzyścią dla sprawy 
swój tylko w tym razie, gdyby byl dostawił Rudakcyom 
autentyczne dowody na nieprawdę twierdzi ń Zarządu 
Kasy Oszczędności: wtedy moralnie byłyby zobowiązane 
dać mu satysfakcyą moralną.

Nie byłyby tćż z pewnością Óglądoly się za moją 
powagą kapłańską; i nie potrzebowałyby ię byli oglądać: 
bo ta powaga nic'nie straciłaby na tern, gdyby się oka
zała potrzeba satysfakcji za krzyw dę choć p o n i e w o 1- 
n i o komuś wyrządzoną, -

Pan Cz. widocznie nie dostawiwszy żadnych dowo
dów, żąda sprostowania z formalnych względów pra
wa prasowego. Aliści wtedy (choć to rzecz i tak była 
z winy jego spóźniona), powinien tóż był trzymać się ściśle 
rekwizycyi prawa, to jest w myśl § 11 prawa prasowego 
jego sprostowanie powinno było .nie mieć karygodnej tre
ści i ograniczać się na podania faktyczne“. Tymczasem 
nie ograniczało się ono na podania faktyczne; lecz w obra
żający sposób wyrażało się o artykule samym, i nie pro
stowało faktów, lecz powoływało rzekomych świadków. 
"Zamieszczenie tego powoływania się na środków, których 
świadectwo nie przedłożono, byłoby rzecz p. Czyńskiego 
od razu w obec czytelników jako skonstatowany i w oczach 
Redakeyi przedstawiło, a więc już jako rzecz niewątpliwą: 
tego żądać nikt nie ma prawa w sprostowania faktycznem.

Czy potrzeba było tego, żeby rodak rodaka oddawał 
do prokuratora ? Na to pytanie „Gońca“ odpowiedź pro
sta, że nie, gdyby pan Cz. w stósowny sposób rzeczywi
ście wykazał swą niewinność.

Ja nie dla tej pogróżki proknratoryą, lecz dla sn- 
miennego obowiązku każdej chwili gotów jestem sprosto
wać, jeśliby w liście Zarządu kasy twierdzono coś 
nie ściśle zgodnego z prawdą.

Nie z pobudek innych, jak tylko w obronie słusznej 
sprawy, interesów uprawnionych wystąpiłem przeciwko p. 
Czeńskiemu.

Wystąpiłem przeciw obeldze i pogróżkom rzuconym 
przez p. Cz w twarz narodowi, że ma duszę chorą 
społeczeństwa naszemu, którego część nazwał zdziczałymi 
zacofańcami o twarzy trnpićj, co się w proch rozpadu ie; 
przeciw pogróżkom zapowiadającym chwilę niedaleką 
otrząśnięeia się narodu z brudów. Wiedząc zkądinąd o 
zarzucie oszukania kasy w Krakowie, czynionym p. Cz. 
udałem się do jedynie kompetentnego organu, bo do Za- 
rządu Powiatowej Kasy Oszczędności w Krakowie, „w imię 
dobrej sprawy“, prosząc o informacyą, czy oszustwo skon
statowane było w procesie cywilnym albo kryminalnym 
odpowiedź wypadła, jak była wydrukowana w „Knryerze“

Czyż obowiązek moralny nie nakazywał wskazać 
społeczeństwu, kto mn się narzucał na prewodyra, kto 
o „o miejsce skromne dla siebie“ n niego prosi?

Obelga zaś ta rzucona w twarz społeczeństwu, była 
rzeczą aktualne znaczenie mającą; bo p Cz, broszurę 
z wykładem „swój umiejętności“, a w którćj ta obelga 
służyć miała za wstęp wykazujący konieczność, żeby na
ród światło jego z ręki jego przyjmował, tę broszurę roz 
dawał w swych przedstawieniach hypnotyczoyeh.

Twierdzenie faktów, które się okazuje następnie 
mylnem, może być jnż bez winy, wedle wyroków sądo
wych, jeżeli uczynione było w przekonaniu (choćby myl
nem), że fakta te jnż sądownie były skonstatowane. Tym 
więtćj stósnje się to w razie obrony interesów uprawnio 
nych. Z dobrodziejstwa prawa o niepoczytaniu winy w 
razie obrony interesów uprawnionych, wedle wyroków są
dowych, korzysta nawet prasa wespół z inserentem, 
jak Oppenhof świadczy.

Przedwczesna zatem może być uciecha ,,Gońca“, że 
zemsta dosięgnie nienawistną nam „Trójkę.“

Natychmiast, gdy z przesłanego mi od życzliwój 
osoby „Gońca“ dowiedziałem się o sprostowaniu p. Czyń 
skiego, napisałem ponownie do Zarządń Powiatowej Kasy 
Oszczędności w Krakowie.

Wyhaczy„Goniecip. Cz., że gołosłownemu jego powo
ływaniu się na świadków, nie mogę bez wszystkiego dać 
wiary; już choćby dla tego; że pan Czyński 
nie przobierny w środkach, nie wahał się na
wet posługiwać fałszywem nazwiskiem w telegramach, 
gdy mu szło o to, żeby podstępem uprowadzić małoletnią 
panienkę w celu wyzyskania jej na medyum. Ta ofiara 
p. Cz. dzisiaj prawie dogorywa, nie iylko ze zrujnowa
nych nerwów, lecz i z wewnętrznych obrażeń wskutek 
kładzenia na nią ciężarów w katolepsyi.

Jeżeliby ta sprawa smutnie się skończyła, z pe
wnością rząd będzie się widział spowodowany, żeby za
kazać wogóle występów hypnotycznych. Lekarz berliński 
leczący tę panienkę da zapewne najlepsze informacye dla 
nzasadcńnia projektu do prawa, o które poważni uczeni 
w Niemczech jaż dawno się dopominają.

Prospekt.
Od 1 kwietnia r. z. obowiązuje u nas Ordyna 

cya gmin wiejskich z 3 lipca 1891 r,, obejmująca 
przepisy dotyczące tak gmin wiejskich jako i samo
dzielnych dominiów.

Zapoznanie się z jej treścią ni8 tylko jest Ko
niecznem dla wszystkich mieszkańców wsi, ale winno 
także zainteresować cale społeczeństwo, któremu nie 
są obojętne sprawy wsi, a zat m całego rólnictwa. 
Pareelacya większych majątków jest w ciągłym 
biegu ; w iriejsce dawniejszego ustroju większych 
własności po »sta ją nowa gminy wiejskie, więc bez 
wszystkiego nastręcza się myśl, że to poznanie od
powiednich przepisów na wsi obowięzującycb nie 
tylko jest korzystnem, ale rawet Diezbędnem, jeśli 
na każdym kroku na nieprzyjemności i straty nara
zić się nie chcemy.

Zapoznanie się z prawami u nas obowięznją- 
censi sprawia nieraz nie małe trudności ludziom fa
chowym, a cAż Jnpioro iuów'ć o OSOb&Cb, ktÓFfi 
w pr&ktycznem rólnictwie wzrósłszy, Die wielo mają 
czasu, aby głębsze nad niemi robić studya. Przy
stępuje do tego, że język urzędowy, w którym oidy- 
nacya gmin wiejskich została ogłoszoną, dla *ielu 
jest niedostatecznie znanym, tak że im niepodobna 
jest treści i ducha odnośnych przepisów zrozumieć.

Z tych powodów zdecydowaliśmy się wydać 
ordynacyą gmin wiejskich w języku polskim według 
urzędowego niemieckiego oryginału, objaśnioną uwa
gami, aby jój zrozumienie ułatw ć, i sądzimy, że 
wydaniem tój książki, działając w myśl znacznój 
większości naszego społeczeństwa, zadośćuczyni my 
tem samem rzeczywistój potrzebie.

Przygotowaniem do druku tego dzieła zajął się 
skawie jeden z naszych panów prawników.

Prenumeratę w kwocie 2 m. za egzemplarz 
ymuje Administracya naszego pisma. Po wyjściu 
eb. cena zostanie podwyższoną.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

rrayhyii Feiassla.
Poznań, 7 kwietnia

BAZAR. Hr Grndzińeki z Osieka, Stablewski z Linia, 
B:zez,ń ki z Warszawy, Rademacher z Berlina.

LHZIŃSKIEGU HOTEL FRANCUZKI. Kościelski z 
Szarleja, radzca Hahn z Wągrówca, Franciszek 
Górski z Warszawy, Antoni Górski, profesor z Kra
kowa, Ludwik, Antoni i Paweł Górski z Warsza
wy, Helmaan z Wyrebnrga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Sokolnicki 
z żoną z Galicji, dr. Rzepnikowski z Lubawy, dr. 
Dro?zewski z Wyrebnrga, Szlagowski z Szczodrzy- 
kowa, Przybyliński z Ni żuchowa, Wiśniewski z Kró
lestwa Polskiego, Bergb fer z Nakła.

_ PRBfijłatg na SM li. Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

91) Ks. proboszcz Górski z Rynarzewa.
92) Ks. proboszcz Bartsch z Wonieścia.
93) Ks. proboszcz P. Maj z Wysocka.
94) Ks. proboszcz Kempiński z Dębna.
95) Ks. prof. Bronfez z Nakła.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką ksią
żek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Rozkład jazdy na kolejąch Żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)
Odchodzą. Przychodzą.

Pozn*ń-Krzy£.
6,40 rano.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wrocław.
4,35 rano.
7,82 rano.

10, 1 przed poł 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł. 
6,10 wiecz. 
iz Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz, 
1,12 w nocy.

10,27 przed poł.
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)
2,22 po poł.
8,13 po poł.
4,51 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy,
8,12 wiecz.

12,23 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Toruń.

8, 2 rano 
(z Gniezna). 

10,11 przed poł-

4.40 rano.
6.40 rano.

10,28 przed poł.
3.21 po poł.
7, 7 wiecz.

10,32 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-Piła.
4,38 rano. | 7,16 rano

3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,52 w nocy. 
1,24 w nocy.

10,39 przed poł. 
4,40 po poł.

1,60 po poł. 
6,40 wiecz.

4,46 rano.
10,21 przed poł.

3,37 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

Faznań-BcrUn-finisen

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poi
2.12 po poł. 
5.39 po poł.

12,06 w nocy.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

4,22 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poł. 
5,86 po poi. 

11,47 w nocy

głego tygodnia pogoda była piękna, a powietrze wiosennie ciepłe. 
Podczas drugiej a większej połowy tygodnia pogoda była nie
stała a temperatura zmieniała się, obniżając się czasem dosyć 
znacznie. W ogóle wziąwszy, powietrze dla robót około uprawy 
roli i siewów bardzo jest korzystne, a dobry stan ozimin nic do
tychczas nie ucierpiał. Handel zbożowy, który z powodu uro
czystych świąt dłuższej doznał przerwy, w niczem prawie się 
nie odmienił. Dowozy po świętach były wprawdzie cokolwiek 
szczuplejsze liczbą jak w tygodniu poprzedzającym, lecz okoli
czność ta na s1an ten najmniejszezo nie wywarła wpływu, po
pyt bowiem był także stósownie ograniczony. _ Co. się tyczy 
obawy z powodu napływu zboża przez otwarcie się dróg wo
dnych, to ,akowa. jak się zdaje większą była jak potrzeba, tak 
przynajmniej okazuje się z notatek na listach kanałowych i istnieje 
mniemanie, że podwyżka cen leży, jak przewidywać się daje, 
w rękach większych prodne ntów, byleby ci skoro podwyżka się 
z&cznie, we za nagle zboże na targ izucali. Na targu naszym 
stosunki handlowe jak wyżej wspomnieliśmy, w niczem się me 
zmieniły, a ceny wszystkich cerealjów pozostały bez zmiany.

(K) Poznań, 8 kwietnia. - (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stale. . . .
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano , w miejscu 

(bez beezki) tow. opódat. 50-ta 63 20m., 70-ta 33,60 m., kwiecień 
50-ta 53,20, 70-ta 33,60, m., maj 50-ta - m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana , . mrb;
w miejscu bez beczki 50-ta 53,10 ni., 70-ta 33,50 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

x Bydgoszcz, 7 kwietnia 1893.
Pszenica 136—144 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 110—160 m.
Okowita 34,60 m.

Wrocław, 7 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 128,00 żąd., kwiecień- 
nsaj 130 żąd., maj-czerwiec 131,00 żąd:, czerwiec-lipiec 134,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 106%) exel. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, npłyn. wypo
wiedzenie —,— m., na kwiecień (50-ta) 63,10 żąd., (70-ta) 33,40 
żąd., kwiecień-maj 33,40 żąd. ....

Cena wypowiedziana na dzień 8-go kwietnia: żyto 
128,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 185,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olój rzepiowy 51,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 7 kwietnia: (50-ta) 53,10 
mrk. (70-ta) 33,40 mrk.

Postanowienia
•

7 a 100 ki .0 amó w
cidżki średni lekki towar

miejskiśj naj- naj- naj- naj- naj- na'-
deputacyi targów. wyż. niz. wyż? ni ż. w;pz. niż.

M F. M E. M E. M E. M E. M E.
Pszenica biała .................... 15 OC 14 80 14 50 14 00 13 00 12 50
Pszenica żółta.................... 14 90 14 70 14 40 13 90 12 90 12 49
Żyto . . . . , ... 12 80 12 50 12 30 12 00 11 80 11 40
Jęczmień.............................. 14 90 14 20 13 20 12 80 12 40 11 40
Owies.................................. 13 80 13 «0 13 20 13 00 12 50 12 00
Groch.................................. 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 7 kwietnia 1893
Przenica słabiej, za 1090 kilogr. w miejscu 146 149,0 

na kwiecień-maj 151,0 pł., na czerwiec-lipiec 166,0 płac.
Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 123 120,0 mrk.,

na kwiecień-maj 128,00 płc., na czerwiec lipiec 135,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 134—138 mrk.
Okowita słabiój, za 10,900 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 34,8 pł., kwiecień-maj 70-ta 33,8 nom., sierpień- 
wrzesień 35,8 nom.

Harabarg, 7 kwietnia. — Okowita cicho, za kwie
cień-maj 22% Sąd., czerwiec-lipiec 23% żąd., lipiec-sierpień 24% 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. — Kawa goyd average San
tos za kwiecień 80%, za maj ’¡^h- za wrzesień 78 /i, za gru
dzień 77—. Usposobienie: potw. Obrót-----miechów.

Magdeburg, 7 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 17,25, cukier ziam. exrl. 88% 16,50, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi prodnkt e»., 76% Rendem. 13,85. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafin-ida„chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa n —, mielona rifln. z beczką 28,76, miel. Melis 1 
z beczką 27,75. Stale. -- Cukier surowy I. Prodnkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 15,70— płc., 15,80— żąd., maj 
15,70— płac., 15,70— żąd., czerwiec 15,80— płc., 15,82% ząd., 
lipiec 15,90— płac., 15,95— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 70,000 ctr.

(KT«,^.©Sł«-ZiO.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni 
io93) -rr-rTT

I. F.’j. KOMEWDZIWSKI w BREZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Poznań-Ostrowo-KIuezbork
8,27 rano.
1,55 po poł. 
6,11 wiecz.

6.42 rano. 
10,82 przed poł.
2.43 po poł. 
7,68 wiecz. 11.80 w nocy.

Poznań - Września - Strzał- 
kowo.

4,54 rano. 1
12, 8 przed poł.l

6,45 po poł.

8,67 rano. 
3,26 po poł. 
9,32 wiecz.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny: (1338)

na uzdrawiający miód ziółkowy
O. Lucka w Kołobrzegu.

Skład główny w Poznanin w Czerwonej aptece 
i w aptece p. Fr. Glahisza nl. Wrocławska 31, jako 
i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Dnia 7 kwietnia 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Perm.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chtystiansund . .
Kopenhaga?1) . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . .
Moskwa ....

775
775
776 
773 
771 
764
769
770

Płn.PInW. 2 
Płn.W. 1
Płd Z. 1
Płn.Płn.Z. 1 

8poktjnie.
Z 2
Płd.Płd Z. 1 

spokojnie.

pogodnie.
zaehm.
mgła
bez chmur 
bez chmur 
pół zaChsn. 
zachm. 
śnieg

9
6
6
6
7
6
1

—4
Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt ....................
Hamburg . . .
Swinoujscie . . .
Nowy port . . .
Kłajpejda . . .

773
769 
773 
773 
773 
771
770 
770

Płn. 2
spokojnie. 

W.Płd.W 1 
Płn.Pln.W. 2 
Płd.Z. 1
Płn.Hn.Z. 1 
W.PlnW. 1 
Płd. 3

mgła
bez chmur 
bez chmur 
mgła
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

10
/ 9 / 10

1 3
9
9
7
3

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe2) . ■ . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica8) . . .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

769 
772
771
772
770
773 
772 
772 
772

Płn.W. 2
W. 2
Płn.W. 3
Płn.W. 3
W. 5

spokojnie. 
Pin Z. 2
Płn. 3
Płn Z. 2

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
zachm

9
11

9
11

6
7
9
6
6

giełdowy.
Berilai, 8 kwietnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kart z unta 
Pszenica stałej.
a kwiecień-maj 

„a czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerWiec-ljpiec 
OlćJ rzep, stałej, 
na kwiecieńimaj 
na wrzes.-pkżdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa ■ 
na kwiecień-maj 
na czerw.-.ipiec

na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli 
okowity kw. ekp. 

. , spoż.

7 8 6
Niem.3%poż,pań, 67 30

165 — 156 75 Consol. 4% . . 107 75 1
157 25 158 76 Consol. 3*/s% • 101 30 1

Pozn. 4% 1. zast. 102 40 1
133 - 134 25 Pozn. 3%%l.zas. 97 90
137 — 138 5( Pozn. listy rent. 103 40 1

Poznań, oblig. . 96 75
49 80 50 30 Austr. banknoty 168 05 1
61 — 51 50 Austr. renta srhr. 82 60

Ros. banknoty . ¿12 40 2
36 30 36 10 Ros. listy zastaw. 101 2
35 40 35 50 Pols. 6% lis. zas. 66 20
35 80 36 - Pols. likw.lis.zas. 64 -
36 .0 36 30 Węg.4% renta zł. 97 40

lj 36 óO '36 70 Węg.5% , pap. — —
— — — Austr. kred, akcye 192 40
— — 55 90 Lombardy . . • 53 20

Disconto com. 192 SC
145 50 146 -

Usposobienie:
1300 70G stale.

70,000 20,000
0,00i

7
87 30

97 90 
L03 40 
96 76

82 50

66 40 
64 40 
97 30 
83 60 
.92 50 
63 -

Nica. 
Tryest I 768 

l) Mglisto. a) Rosa.
Gopoüarstwo,

|W.Płn.W. 3jbez chmur 
8) Mgła, rosa.

handel i przemysł.

10

(K) Poznań, 7-go kwietnia. (Sprawozdanie tygo 
ni o w e z obrotu ziemiopłodó w). Z początkiem ubie-

Szczecin, 8 kwietnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica stale, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto osłab, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep, stale, 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

7 8 7
Okowita niezm.

151 — 152 - w miejscu eksport 34 80
152 153 — na kwiecień-maj 33 80
128 _ 128 50 na sierp.-wrześ. 35 80
130 50 131 50 Petroleum

49 50 50 - w miejscu . . . 9 55
50 25 51 -

34 80 
33 81
35 80

9 55

Dodatek
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